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Wczoraj już  m ogliśm y bodaj k ilku  słow y 
podzielić się z czytelnikam i radośną wiadomo
ścią, że nąjm iłościwszy nasz M onarcha F ra n c i
szek Józef objął p ro tek to ra t nad  w ystaw ą k ra 
jową, k tó ra  odbędzie się we Lwowie w 1894 
roku. Deputacyę, k tó ra  ndała się do W iednia 
uprosić M onarchę o wyświadczenie nam  tej 
łaski, przy ją ł Najj. P an  ja k  nąjłaskaw iej, w 
gorących słowach życzył jak  najśw ietniejszego 
powodzenia tem u przedsięw zięciu , i wróżył, że 
przyniesie ono błogie owoce zarówno dla m ia
sta  Lw ow a jak  i dla całego kraju. T a szczera, 
z serca p łynąca życzliwość najczcigodniejszego 
M onarchy dla narodu polskiego zwiększa je 
szcze naszę miłość ku Niemu. Po długich la
tach  bolesnych przejść i zawodów zdołaliśmy 
przynajm niej w tej jednej dzielnicy naszej Oj
czyzny rozw inąć nasze siły żyw otne tak, że 
chcem y dziś stanąć do popisu z tego, cośmy 
zdziałali, czegośmy się nauczyli. Tem u chw a
lebnem u przedsięwzięciu naszemu dodaje bla
sku najlepszy, najwięcej czczony M onarcha w 
.Europie, obejmując p ro tek to ra t nad wystawą, 
przez co zw raca na n ią oczy n iety lko  całej 
Austryi, ale także całej Europy. Ten nowy 
dowód łaski monarszej w kłada na nas święty 
obowiązek. Oto pow inniśm y wszyscy jak jeden 
mąż wziąć się za ręce, skupić w szystkie nasze 
siły, aby  w ystaw a nasza w ypadła pod każdym  
względem świetnie, abyśm y nie potrzebowali 
się jej wstydzić. — Cesarz przyrzekł, że z całą 
pewnością przyjedzie ją  zwiedzić; owóż pow in
niśm y Mu urządzić m iłą niespodziankę, z za
pałem  powinniśm y wziąć się do pracy i stw o
rzyć dzieło, k tóre chlubę przyniesie imieniowi 
polskiemu. Czas nagli, niewiele więcej jak  rok 
pozostaje nam  do w ykonania wszystkiego, to 
też trzeba niem ałego w ytężenia sił, aby na 
czas w szystko skończyć. To nie je s t spraw a 
jednostki lub stronn ictw a, lecz spraw a kra ju  
całego, to też obowiązkiem je s t każdego oby
w atela wspierać to dzieło, każdego wedle sił 
jego. A da Bóg za półtora roku z dumą j 
spoglądać będziemy na to, cośmy zdziałali, i } 
pokażem y św iatu, ja k  wielkie są siły  żyw otne 
narodu polskiego. Niechaj że zbliżający się rok 
1893 będzie dla nas rokiem  skrzętnej pracy, a 
rok 1894 rokiem  tryum fu.

Rosyjskie Towarzystwo popierania prze
m ysłu i handlu, in sty tucya półurzędowa, roz
porządzająca ogromnymi środkam i i pomocą 
rządu, a kierow ana przez znanego szefa pan- 
slawistów hr. Ignatjew a, odbyła przed kilku 
dniam i jedno  ze swych peryodyoznych ogól
nych posiedzeń, na  k tórem  p. Bielów odczy
ta ł swój m em oryał o niem ieckim  przem yśle w 
granicach państw a rosyjskiego. P. Biełow 
w ystudyow ał ten  przem ysł głównie w K róle
stw ie Polskiem  i podał o nim  następujące bar
dzo ciekawe szczegóły :

llk az  z 14 m arca 1887 r., zakazujący cu
dzoziemcom nabyw ać n a  własność i dzierża
wić nieruchomości, bardzo nieznacznie po
w strzym yw ał napływ  Niemców, albowiem  nie 
stosuje się on do wszelkich nieruchom ości 
m iejskich. J a k  przed tym  ukazem, tak  i po 
nim  Łódź i Sosnowice tw orzą osady7 wyłącznie 
niem ieckie i są ogniskam i obcego przem ysłu. 
Zwłaszcza Sosnowice są n iety lko  m iastem  nie- 
mieckiem, ale w prost jak  gdyby  należały do 
Niem iec i by ły  ich państw ow ą kolonią, eks
pozyturą, przeznaczoną do wcielenia kiedyś 
do wielkiego Y aterlandu. Na dowód p rzy ta
cza p. Biełow fak t następujący: P a ra g ra f 34,
punk t 4 niem ieckiej ustaw y z 22 czerwca 
1889 r. o zabezpieczeniach robotniczych (Das 
R eichsgesetz betreifend die ln v a lid ita ts  und 
A ltersversicherung von 22 Ju n i 1889) postana
wia, że do ren ty  em erytalnej nie m ają praw a 
robotnicy niem ieccy, pracujący stale za g ra 

nicą, z w yjątkiem  tych nadgranicznych m iej
scowości, co do k tórych  pozostawia się Radzie 
Związkowej prawo wydać osobne postanowie
nia. Jakoż, ta  R ada, uchw ałą z 30 kw ietn ia 
1891 r. orzekła, że w iiczbie miejscowości, 
które ze względu na ustaw ę o zabezpiecze
niach robotniczych nie mogą być uważane za 
znajdujące się za granicą, należy um ieścić „w o- 
góle całą okolicę m iędzy g ran icą prusko-rosyj- 
ską a m iastem  Sosnowicami, m ianowicie zaś : 
S tare Sosnow ice, Sielce, Borynię, Dębową 
G órę , Ostrogórce, M illewice i N iw ki“. W ięc 
to je s t obszar, ustawowo w zięty przez 
cesarstwo niem ieckie do eksploatacyi. Tu 
w alka miejscowej ludności z przybyszam i 
jest absolutnie niemożliwa, bo niem ieckość 
działa tu  nietylko przez swą niezaprzeczoną 
zresztą wyższość cyw ilizacyjną, ale nadto  przez 
system  obm yślony dokładnie, a w ykonyw any 
z n ieugiętą w ytrw ałością, której ostatecznym  
celem zupełne zniem czenie okolicy. Z tego w y
nika, jako obowiązek R osyi : tak , czy owak
koniecznie zniszczyć przem ysł niem iecki w tej 
miejscowości, bo jedno  z d w o jg a : albo N iem 
cy będą w ydaleni bezwzględnie, albo wcze
śniej, czy później, w ypadnie oddać im tę  zie
mię. Innego w yjścia zgoła nie ma.

R ozruchy robotnicze, które się odbyły na 
wiosnę, trzeba przew ażnie tłóm aczyć bru talnym  
stosunkiem  niem ieckich m ajstrów  do robotni
ków polskich. "Wówczas robotnicy zgodnie 
skarżyli się, że m ajstrowie fabryczni postępują 
z nim i nadzwyczaj grubijańsko i nazyw ają ich 
nie inaczej, jak polnisehe Schweine i polnische 
Hunde. "Wszystkie lepsze roboty oddają oni 
sw y m ' ziomkom. Podm ajstrow ie podali zbiorową 
skargę na  piśmie, że oddalono ięh z fabryk  bez 
żadnej z ich strony  w iny, poprostu dlatego, 
aby  stw orzyć posady przybyłym  z Niemiec 
głodnym  ziomkom. A w tej skardze mówią oni, 
że nigdzie nie mogą znaleźć zajęcia, ponieważ 
wszystkie stanow iska fabryczne obsadzane są 
wyłącznie N iemcami. P rzekonaw szy się o praw 
dziwości tej skargi i zbadawszy przyczyny roz
ruchów robotniczych w maju, jeneralny  guber
nato r Hurko w ydał rozporządzenie, obowiązu
jące fabrykantów  i w szystkich w ogóle prze
mysłowców w gubern ii piotrkowskiej, przyjm o
wać na przyszłość do robót fabrycznych tylko 
tak ich  ludzi, k tórzy  doskonale posiadają polski 
lnb rosyjski język, ty ch  zaś urzędników i nad
zorców fabrycznych, k tórzy  już są, a języków  
ty ch  nie posiadają w żądanym  stopniu, oddalić 
najdalej do 1 stycznia 1893 i.

Zdaniem  p. Biełowa, środek ten  jest chy
biony, gdyż szkodliwie w płynie na  ruch  prze
mysłowy. Jednakże zgrom adzenie przychyliło 
się do m niem ania prezesa hr. Iguatjew a, k tóry  
rzek ł: „Dość już nam  dygać przed cudzoziem
cami. N iech przem ysł ucierpi, -  wszakże to 
przem ysł niem iecki — a co on straci, to koniec 
końców wyjdzie na korzyść naszego przemysłu. 
D la tak  ważnego celu godzi się ponieść naw et 
wielką ofiarę. K ażdy powinien byc gospodarzem 
we własnymi domu. P rusy  nigdy by nam  nie 
pozwoliły u  siebie na  to, cośmy im  pozwolili 
w Sosnowicach. D latego rozporządzenie w ar
szawskiego w ielkorządzcy jes t praw ow ite i spra
wiedliwe. Należy jeno  życzyć, aby było ściśle 
wykonane. Nasi wielbiciele Niemców lubią mó
wić o cyw ilizacyjnej m isyi germ ańskiego ple
mienia, k tóre pokojowo zdobywa nasz przemysł. 
Je s t to  illuzya. Niem cy trzym ają w najw ięk
szym sekrecie swe wiadomości techniczne i n i
gdy nie uczą naszych m ajstrów  i robotników .“

Z ostatniem  zdaniem  zgodził się p. B ie
łow i podał następujący fak t na  dowód, że 
majstrowie niem ieccy uw ażają się za rodzaj 
kasty  w tajem niczonych w sekreta  fabrykacyi, 
a dbają n iety lko o siebie, lecz i o sw ych na
stępców. Pew ien fab rykan t sosnowicki, N ie
miec, w ykształcił swego syna na  technika za 
granicą, potem  zaś instalow ał go w swej fabry
ce, aby się prak tycznie poznał z prowadzeniem 
interesu. M ajstrowie zaprotestow ali przeciwko 
tem u, a k iedy fab rykan t nie chciał ustąpić, 
opuścili fabrykę, co przez solidarność uczyniło

w net w ielu innych, w skutek  czego ruch fa
bryczny ustał na czas# pew ien i s tra ty  były  
dość znaczne.

My ze swej strony  możemy przytoczyć 
znany nam  fak t podobnego rodzaju, zaszły 
świeżo w Lodzi. P ew ien  P o lak , skończywszy 
politechnikę i otrzym aw szy w B erlin ie w y
jątkow e rekom endacye, b y ł przez łódzkiego 
fabrykan ta  przy jęty  na  zw ykłego robotnika, 
aby się m ógł p rak tycznie obeznać z prow adze
niem  robót. Jednakże w kilka dni potem  spo
strzegł, że m ajstrow ie wszystko pokazują mu 
opacznie. Spytał się tedy , co to znaczy, a wów
czas oni mu oświadczyli, że jeśli rzeczywiście 
chce się czegoś nauczyć, to pow inien im zapła
cić 15 tysięcy rubli. On n ie przystał. Odtąd 
m ajstrow ie zastaw iali nań tak ie  pułapki, że 
m ógł n iety lko  psuć wyroby, ale przy  lada 
nieostrożności z m aszynam i, życie utracić. 
"Więc musiał porzucić fabrykę.

Pol. Corr. donosi z K onstantynopola, że 
dyplom acya rosyjska, prowadząc teraz z Tur- 
eyą rokow ania o tra k ta t handlowy, usilnie się 
stara  różnem i ustępstw am i skłonić P ortę  do 
otw arcia obu m orskich cieśnin dla przepływ u 
w szystkich handlow ych okrętów rosyjskich, m a
jących  na swym pokładzie -wojsko, albo m ate- 
ryały  wojenne, albo wreszcie broń wszelkiego 
rodzaju. Chociaż idzie tu  o przyw ilej dla okrę
tów handlowych, jednakże T urcya słusznie 
opiera się tem u żądaniu, albowiem  rosyjska 
handlowa flota składa się w znacznej części 
z okrętów, k tóre w każdej potrzebie mogą się 
przekształcić w wojenne. T ak naprzykład  na 
Czarnem morzu, oprócz „dobrowolnej floty 
powstałej z narodow ych ofiar podczas ostatniej 
wojny, fun k c jo n u ją  sta tk i Tow arzystw a prze
mysłowo - handlowego, k tóre otrzym uje rocznie 
subsydya od rządu, bardzo znaczne, a za to 
obowiązane je s t utrzym yw ać sta tk i typu  wo
jennego i w szystkich oficerów brać z m arynark i 
rządowej. Z tego zatem  w ynika, że pod nazwą 
floty handlowej kursow ałyby w Bosforze i Dar- 
danellach wojenne eskadry rosyjskie, nałado
wane wojskiem i bronią. P rzedstaw ia to n ie
bezpieczeństwo tern większe, że R osya żąda, 
aby zagw arantow any był w olny przepływ  dla 
tak ich  statków  zawsze i dokądkolw iek one 
płyną. ___

Dziś w pruskim  sejmie rozpoczyna się 
debata nad projektam i podatkowym i m inistra 

i biiansów. Przeciw  projektow i podatku „uzu- 
j pełniającegou, k tó ry b y  by ł pobierany od m aj 
j ją tk u  posiadanego, obok ogólnego podatku do- 
; chodowego, oraz przeciw  projektowi podatków 

kom unalnych, których wysokość, sposób pobie
ran ia  i cel ma być określany i zatw ierdzany 
przez państwową adm inistrację, a nie przez 
gm iny, postanow iły głosować dwa liberalno 
stronnictw a, t. j. narodowców7 i postępowców. 
Stanow isko innych  stronnictw  nie je s t jeszcze 
znane, ale sądząc z głosów prasy, będzie ono 
również nieprzychylne zamiarom  rządowym. 
W każdym  razie dyskusya będzie długa, go
rąca i ciekawa. Poniew aż wszelkie pomysły 
podatkowe są zaraźliwą, przeto o debacie pru
skiej będziem y dokładnie donosili.

K O B E S P O N D E N C Y E .
Rzym 14 listopada.

[OJ N ie wiem kto je s t w tej chw ili gło
śniejszym  człowiekiem we "Włoszech: GioJitti, 
czy M ascagni. Dwa te  nazw iska są na w szyst
kich językach, bo to autorowie dwóch sław nych 
sztuk, o k tórych  powiedziano, że stanow ią epo
kę w cyw iiizacyi włoskiej. Sztuka G iolitti ego 
je s t polityczna; w niej on pokazał nowe spo
soby robienia wyborów* S ztuka M ascagniego— 
to jego ostatn ia operat „R an tzau 1*, przedstaw io
na k ilka dni tem u po raz pierw szy we F loren- 
cyi, gdzie publiczność uchodzi za bardzo suro
wą. Obie premiery7 powiodły się niezrów nanie: 
G io litti pobił skrajnych radykalistów , starł 
z oblicza parlam entarnego irredentystów , p ra

wicę złam ał i w yszczerbił tak, że naw et Bon- 
gh i przepadłszy7 w trzech  okręgach; pozostał 
bez m andatu ; zaś M ascagniego— rzecz nieby- 
w ała we W ło szech ! — wywołano na prosce
nium  pięć razy  i n iektóre duety  kazano powtó
rzyć. Więc try u m f zupełny?

N iestety, niezupełny7. W n e t potem ode
zw ały się k ry tyk i i brzmią one dotąd, coraz 
ostrzejsze. M ascagni jeszcze z n ich cało wycho- 
dzi; zarzucają m u pow tarzanie się, wojowanie 
niespodziankam i, używ anie praw ie w yłączne 
dilętów i orkiestry, podczas gd y  W łosi kochają 
się w kw artetach, kw intetach  i sextetach; ale 
ostatecznie przyznają mu świeżość motywów,’ 
świetność i efektowność instrum entaoyi, w resz
cie mówią, że odkrył nowe skarby narodowej 
muzyki. To we W łoszech bardzo wiele znaczy, 
tak  wiele, że w szystkie inne zarzuty  może Ma
scagni przyjm ować z wesołym uśmiechem i 
liczyć na nowe kroć sto tysięcy lir, które 
ściągnie z E uropy  za „ R a n t z a u j a k  ściągnął 
za „C avaleryę.“ Surowiej obeszła się k ry ty k a  
z drugim  m aestro: z panem  G iolittim , który7 
swą sztuką wyborczą zarobił nie liry7, lecz 
wrogów.

Dotąd ich nie miał. Posiadał sławę tęgiej 
finansowej głowy, co W ło s i , również dobrzy 
artyści, ja k  kupcy, cenią wysoko. Ale G io litti 
sam siebie przechydrzyd. N ajpierw  postanow ił 
popisać się dem okratyzm em  nawet, w  stroju. 
W ięc na  K inkiet, podczas którego wygłosił 
swą przedw yborczą mowę, kazał rozesłać bilety, 
zapraszające z dopiskiem, iż goście raczą przy
być nie we frakach, ja k  to  zawsze bywało, ale 
w tużurkach. Możecie sobie wyobrazić kłopot 
panów polityków , kam tydatów  poselskich , k tó 
rzy  z całej prow incyi zjechali się do Rzymu 
na ten  bankiet, mając na sobie m arynarkę, a 
w  ręcznej torbie frak  z dodatkam i i nic w ię
cej. P tr Bncco! —  brzmiało w tenczas w R zy- 
nie tak  często, ja k  gdyby7 W łosi nie mieli in- 
uy7ch zaklęć. Lecz jeszcze milczano. Mowa pre
zesa gabinetu  była wcale nieosobliwa, pełna 
niejasności, albo W yraźnych zagadek i sprzecz
ności, ale i teraz jeszcze milczano. G iolitti for
m alnie zaczarował w szystkich przyrzeczeniem  
napraw ienia finansów, nie biorąc ani m arnego 
grosza więcej, niż dotąd się brało z narodu i nie 
znosząc historycznych pozostałości w tak  zwa
nych  „gnijący7cli stolicach.u O dbyły się naresz
cie w ybory przy  forsownej ag itacy i urzędni
ków państw ow ych i przy  pomocy... probosz
czów! K andydaci, akceptow ani przez rząd, jeź
dzili z prefektam i od proboszcza do proboszcza, 
bili się przed nimi w piersi, pow tarzając: pater 
jK'cc«ri', przyrzekali napraw ę w yznaniow ych 
stosunków, w yjednanie subsydyów na restaura
c ję  kościołów, na szkoły7 katolickie, na zakony 
i zakłady7 miłosierne, słowem sypali złote góry 
obietnic i jeno  prosili poczciwymi), proboszczów, 
aby im nic brali za złe trochę zanadto libe
ra lnych  mówek, którem i będą sobie kaptow ali 
m asońską hołotkę, boć to  trudno, trzeba prze
leż ć, gdzie nie m ożna przeskoczyć! Proboszczo
wie kiw ali dobrodusznie głowam i, ale nie by
liby W łocham i, gdyby7 się gorszyli takim  ma- 
cliiawelizmem. Po wyborach nic się nie do
trzym a z tycli przyrzeczeń; już  teraz po da
wnemu gardłuje się przeciw  „klerykalnej g an 
grenie na zdrowym  organizm ie W łoch zjedno
czonych, “ mówi się o Kościele i o katolickich 
uczuciach ludu, jako  o zabytku strupieszałym  
z m uzeum  starożytności. A jednak... jednak  
liczenie się z tym  czynnikiem , wyzyskiw anie 
go, choć sporady-czne, schlebianie m u w potrze
bie, jest ciekawym  objawem, k tó ry  dowodzi, że 
katolickie sfery7 we W łoszech, nie w ywierające 
teraz politycznego wpływ u dzięki zasadzie b ier
ności, m ogłyby ze zm ianą postawy silnie za
ważyć na szali stosunków, wypadków i losów 
włoskiego półwyspu.

T en cyniczny podstęp nie byłby wzięty 
rządow i za złe, gdyby G io litti uszanował przy
jació ł swoich łaskaw ych protektorów . Ale Gio- 
litti wolał tym  protektorom  swoim podstawić 
stołka. T ak  naprzykład, najw ięksi zwolennicy 
Crispiego upadli w  skutek tego, że rząd pota-

D1 ugość dnia g. 8 m. 51 
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jemuie działał przeciwko ich kandydaturom . Po 
niewczasie spostrzegł się Crispi, że jest jen era 
łem bez wojska, więc z całą swą burzliwością 
pierw szy krzyknął na  G iolittiego i wystosował 
doń grubijański list, w  k tórym  zarzuca han ie
bne r o b i e n i e  wyborów. Były7 w tym  liście 
dwa w y ra z y : „H ańba ! W styd  U I  potem  otw ar
cie przeszedł do opozycyi, a  od tej chw ili i 
wszyscy in n i zaczęli surowo potępiać G iolitti e- 
go za to co zrobił i czego nie zrobił.

J a k  się to dalej rozwinie, zobaczym y za 
parę tygodni, gdy zbierze się parlam ent śwneżo 
wy7 brany7.

By-łem w W atykan ie św iadkiem  dość rzad
kiej ceremonii, k tórą wam opiszę. Miejsce 
zmarłego kardynała  H ow arda który7, ja k  w ia
domo, od k ilku la t już  cierpiał na rozstrój 
um ysłow y i żadnych fu n k c ji spełniać nie mógł, 
zajął kardyuiał R icci-Paracciani, jako  arckipres- 
byter ka ted ry  Ś. P io tra  na  W atykanie. Je s t w 
tradycyi, że godność ta, w ym agająca reprezen- 
tacyi i wielkiej osobistej powagi, pow ierzana 
byw a kardynałow i, zajm ującem u urodzeniem  i 
m ajątkiem  pierw szorzędne stanowisko w w iel
kim  świecić. Poprzednikiem  kar dymała H o
warda, k tó ry  należał, jak  wiadomo, do książę
cej rodziny Norfolków, b y ł św iątobliw y k a r
dynał Boromeusz (Borromeo) z tego samego 
w ielkiego rodu, k tó ry  dał Kościołowi św. K a
ro la  i znakom itego kardynała  F ryderyka, a do
tąd  jeszcze dzierży7 prze cudne w yspy Boromejskie, 
jak b y  kosze zieleni i kwiatów, rozypane na 
Lago M aggiore.

K ard y n ał R icei przedstaw ia w raz z kar- 
dymałami Rulfo Scilia i M aechi wyższą arysto- 
kracyę włoską w Świętem  Kolegium  (kardyna
łowie di R eade i Oapecelatro nie miesziiają 
w Rzymie). Ingres jego do bazyliki odbył się 
z uroczystością wielką. K ardynał, przyodziany 
w cappa matjna purpurową, przybył do w iel
kich w ró t Kościoła ze swym osobnym dwo
rem. W prow adzony uroczyście przez kapitu łę 
do św iątyni, oddawszy7 cześć Przenąjśw . Sakra
mentowi, udał się do wielkiej zakrysty i, gdzie, 
po odczytaniu przez notaryusza buli nom ina
cyjnych, duchow ieństw o bazylik i składało mu 
hołd, kanonicy7 . ucałow aniem  ram ienia, kapłani 
zajm ujący niższe benefjeya— ucałowaniem  ręki, 
a klerycy7 i kantorow ie — purpury. Następnie 
odbyło się w a.systency; fkardym ała i kap itu ły  
uroczyste nabożeństwo w chórowej kaplicy7.

W  sferach katolickich zbliżający się ju 
bileusz biskupi Ojca św. wyw ołuje wciąż nowe 
objawy czci i przyw iązania. Oprócz stałych 
odczytów, urządzanych, jak  donosiłem dawniej, 
o życiu i działalności Leona N H I-go  przez 
gorliwe i popularne stowarzyszenie „La Rom a- 
n in a1'’, zawiązało się. spec ja ln ie  w celu uczcze
nia jubileuszu przez popieranie m an ifestacji 
katolickiego życia, osobne Tow arzystw o „II 
R eiyeglio”. Składa się ono z pięćdziesięciu 
członków na pam iątkę la t jubileuszow ych, przy
puszczani jednak, że w razie powiększenia liczby 
kandydatów  i rozszerzenia zakresu działalności, 
u tw orzą się zapewne nowe pięćdziesiątki. P ie r
wszym objawem akcyi publicznej ze strony 
nowego stow arzyszenia było złożenie n a  gro
bowcu papieskich żołnierzy pam iątkowego 
wieńca. Jakkolw iek pozwolenie na  złożenie 
tego w ieńca było przez kw esturę udzielone, wie
niec został niezw łocznie po złożeniu skonfisko
wany.

Kasy oszczędności.
(?) J a k  się dowiadu jemy, "Wydział krajow y 

wystosował do rządu m em oryał, w  którym  ener
gicznie zaprotestował przeciw  reformom, w pro
wadzonymi do nowego wzorowego sta tu tu  dla 
pow iatowych i gm innych  kas oszczędności. 
Podając niedaw no treść tego nowego wzoro
wego statu tu , słusznie przew idyw aliśm y, iż 
n iektóre z nowych postanowień m ogą oddziałać 
tam ująco na rozbudzony w7 k ra ju  ruch  w za
kładaniu kas oszczędności. W ydzia ł krajow y 
w swoim m em oryale w yraził to  samo zdanie
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P O W IE Ś Ć  
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO

(Ciąg dalszy).

— bkąd wiesz ?
M irski cicho się zaśmiał, m rugając oczami.

— Czy napew ne wiesz, że nie znalazł? — 
spy tał go pan WJady7sław.

M irski głową kiw nął, w yjął z b iu rka zwój 
pożółkłych papierów  i rozwijając je mówił :

— Dom yśliłem  się, że N achodka będzie tych 
papierów szukał, więc postarałem  się o sprzą
tnięcie ich.

P an  W ładysław  zaczął ściskać M irskiego, 
R eu tt uśm iechał się, podkręcał w ąsy i m ru czał:

— Zuch! Niech go nie znam ! D alipan, tęgi 
zuch! Całkiem szlachcic!

— N arażałeś s ię ! — w ym ów ił pan W łady
sław  wzruszonym  głosem.

— N iestety, nie!... A le przeczytaj, jak  jesteś 
tu  opisany! W zrost, włosy, kolor oczu, blizna 
na czole, rodzim y znak na szyi, — wszystko 
twoje. Je s t w zm ianka o bliźnie na boku. L ep
szego opisu nie zdarzało m i się widzieć. N iech
że to arcydzieło idzie do pieca!... A  teraz oto 
ten  w yrok wojennego sądu. Posłuchajcie jeno! 
„G dziekolw iek i ktokolw iek go spotka, je s t 
obowiązany pod karą  u tra ty  w szystkich rodo
w ych i naby tych  praw  i przywilejów, oraz de
p o rtac ji na  Sybir, natychm iast zbiega areszto

wać i w ydać najbliższej w ładzy wojskowej dla 
w ykonania na nim kary  śm ierci przez powie
szenie. G dyby zaś zbieg staw iał opór i zacho
dziła obawa, że znów um knąć może, obowią
zany je s t ten, kto  go pozna i przytrzym a, pod 
zagrożeniem  wyszczególnionych wyżej kar, w ja 
kikolw iek sposób uśm iercić i ciało oddać naj
bliższej władzy7 wojskowej A . Pyszny7 cyrograf! 
Szatan lepszego nie wymyśli. O trzym aw szy te 
papiery, chciałem  je  natychm iast spalić, ale 
pom yślałem : lepiej, żebyś to sam zrobił, bo 
w tedy spokojniejszy będziesz. Potem  nie mo
głem  jakoś popisać się przed tobą posiadaniem  
ty ch  dokumentów. Ale teraz w rzuć je sam do 
p ie c a !

K ońcam i szczypców wziął pan W ładysław  
papiery i w rzucił w ognisko. G rube i sztyw ne 
arkusze zw inęły się na  rozżarzonych cegiełkach 
torfu, potem  objął je  płom ień i zwęglił, a prąd 
pow ietrza uniósł do komina.

— Oby tak  z dymem poszły w szystkie okru
cieństw a, czynione na  tej ziemi! — patrząc 
w ogień, cicho wym ówił Mirski.

—- Obyśmy mogli, rów ni i wolni, podać so
bie dłonie! — dorzucił pan W ładysław .

— Amen, am en! — zawołał Mirski. — W ie
rzę w potęgę krw i męczenników. Ona zdejmie 
nam  bielmo z oczu i ujrzym y w was braci...

— A t! — niecierpliw ie odezwał się R e u t t .— 
My, to jak  ów pies Ezopowy, k tó ry  rzecz istną 
dla cienia z pyska upuścił.

— N iesłusznie siebie karcisz, mój pułkow ni
ku, — uśm iechnął się Mirski.

— W racajm y do rzeczywistości, — dodał pan 
i W ładysław . — Zaczynaj, pułkow niku!
| — Zaczyniaj! Zaczynaj! — m ruknął E o u tt.—
j Myślisz, łatw o Lu powiedzieć, że cała sztuka

Mirskiego z tym i papieram i na  nic ? A  na n ic ! 
N iech dyabii b iorą; na nic! Nie neguję, M ir
ski popsuł szyki tej kozackiej sobace i W ład
kowi n iem ałą w yśw iadczył przysługę, bo g d y 
by te  cyrografy znalazły się w archiwum , oho, 
jużby  on gn ił w tortecznyun lochu! Ale ja wam 
m ówię: baczność! bo ten  Judasz przeklęty nie 
dał za w ygranę. S łuchajcie tylko! W iem  z pe
wnością, że kanalska szelma, tak i pies, rozesłał 
gońców do Tyflisu, Stauropola, W ładykaukazu 
i G eorgiew ska z rozkazam i do tam tejszych a r
chiwistów7, aby tam  szukali owych listów goń
czych i w yroku. Niech jeden goniec z niczem 
wróci, albo zginie w drodze, d rug i przyw iezie 
papiery, a nie drugi, to trzeci, lub czwarty... 
Cóż w y na  to  ?

P an  W ładysław  ram ionam i wzruszył.
— Cóż to znaczy? — spy tał go R eu tt.
— Nic... W ola Boża!...
— A to ci się udało!... winszuję!... To szel- 

inoska wola, a  nie Boża!,.. N ie spodziewałem  
się, żeby dobry katolik  powiedział taką iiere- 
zyrę!... Cóż to, do kroćset! Chcesz, żeby ci Na- 
ońodka w ygarbow ał skórę? Mospanie! R ozu
miem poddanie się woli Bożej, ale przecież nie

j może dobry szlachcic dopuścić, aby  garbarzem  
jego skóry  było jak ieś cham isko! Tego P an  Bog
nie może żądać. Do kroćset!!!

P an  W ładysław  milczał, b ił się z m yśla
mi, R e u tt sapał gniew nie, a M irski długo pa
trzy7! na  obu, wreszcie rzek ł:

— Mojem zdaniem, daleko jeszcze do garbo
w ania czyjejkolw iek skóry. W yrok w arszaw 
skiej kom isyi i lis ty  gończe nic nie znaczą, 
jeśli nie będą poparte dowodami, że Stobój jest 
Białorzeck-m. A. kto  pośw iadczy? Jeden  N a
chodka...

— P rzep raszam ! — ostro przerw ał R eutt. — 
N ie jeden  Nachodka. Z w ładyLaukazkiego i 
georgiewskiego szpitala wezwano tu  felczerów 
G oldenbaum a i Płockowera, k tó rzy  w w arszaw 
skim lazarecie służyli Po co ich tu  ściągają? 
Oczywiście , żeby świadczyli... K analie żyrdy! 
P rzybędą tu  za tydzień... najdalej za ty d z ie ń !...

— O , to ź le ! — zawołał M irsk i, zryw ając 
się z krzesła.

— A tak  przygotow uje się bardzo system a
tycznie, — ciągnął R eu tt, — z całym  łotrow- 
skim  sprytem  i z taką  zaw ziętością, że wido
cznie staw ką je s t tw oja skóra.

— Tylko nie trw óż siej pułkowniku, -— rzekł 
pan W ładysław . -— Zaufaj mnie, 'n ie  w plączę 
ciebie.

— P iękn ie dziękuję! Ale Golueubaum  i Płoc- 
kower wplączą... Nie o to jednak  chodzi. Nie 
uspokajaj m n ie , kiedy cię o to nie proszę! 
A to m i się podoba! Po to  go ratow ałem , żeby 
N achodka m iał z kogo skórę zedrzeć ca  ko
zackie siod ło !

— Źle, źle, — pow tórzył Mirski, chodząc po 
pokoj u.

— T ak piekielnie ź l e , — zawołał R eutt. -  - 
że żaden koncept do łba mi nie lezie ! Oj, wy, 
wy7! ze skrupułam i w aszym i! Jużbym  się da
wno za ła tw ił z tym  rakarzem  Nachodka i m ie
libyśmy7 spokój. A  teraz to juz widoczna we 
w szystkiem  ręka tego niem ieckiego barona.

— N a tu ra ln ie ! — rzucił M irski i dodał po 
c h w ili : — Oj , źle , a c h , jak  źle !

P an  W ładysław  w s ta ł , przesunął ręką po
czole.

— Jadę, — rzekł.
— Dokąd ?— razem  zawołali M irski i R eutt.

— N a puszczę... I  przyrzekam  c i . pułkow ni
ku. że żywego n ik t m nie m e weźmie.

Mirski- kręcił głową.
— Na puszczę, - rzekł — a czemuż nie do 

Turcyi, stam tąd zaś dalej?
— Nie mogę... nie wolno mi...
— L ary-fary! — krzy k n ął R eu tt zrywając 

siy z miejsca, ja k  oparzony. — Nie wolno! To, 
z przeproszeniem , głupie słowo! Oczywiście, 
v/ żadnym  kod-Fsie nie powiedziano, że wolno 
uciec z w y g n a n ia , a przecież uciekają ludzie 
i n ic to  im  Bie ubliża , owszem , tak i Lermon
tow, albo M arliński zaraz poem at napisze. Ale,

' naturalnie . nie trzeba być babą , ś lam azarą , 
j do stu  piorunów !
j P an  W ładysław  łagodnie spojrzał na niego. 
I — Pułkow niku , — rzeki — gdybyś się nie 
| gorączkow ał, pam iętałbyś dlaczego mi nie 

wolno uciec.
; , — Ależ p am ię tam . w ybornie pamiętam 
j Ś lubow ałeś! A  jakże , ślubowałeś uroczyście 
(p rzy  m nie! Jesteś W ytrw ałym !... Otóż, mosa- 
Śnie.  i ja jestem W y trw ały m , i ja ślubowałem, 
j a jed n ak  pow iadam : Daj n o g ę , boś nie ślubo- 
I wał jak  boran pod nóż iść!.. A to tysiąc po- 
| ciofth z  tym  człow iekiem ! K analia Nachodka 
| nakryw a go siecią , żywcem  weźmie i powiesi 
I j ak opryszka , ą on — patrzcie , J a k a  panna 

z zaścianka! „Ślubowałem1*, pow iada. A, do 
i stu  par dyabłów  !...
i — G niew aj s ię , p u łk o w n ik u , w iele ci się 
i podoba, a ja  tym czasem  do w yjazdu się przy- 
| gotuje. Bywajcie zd ro w i, panow ie!

i (Ciąg dalszy nastąpi).
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i dlatego dom aga się uchylenia ze sta tu tu  lub 
zmodyfikowania następujących postanow ień : 
Przedew szystkiem  żąda W ydział krajow y uchy
lenia tego postanowienia, na mocy którego po
wiatowe lub gm inue kasy oszczędności m ają 
być sam odzielnemi ty lko  pod nadzorem  państw a 
stojącemi instytuoyam i. — Postanow ienie takie 
uw aża W ydzia ł krajow y za sprzeczne z ustawą 
gm inną i ustaw ą o reprezentaoyi powiatowej.

In s ty tu cy a  tak a  nie m ogłaby bowiem sa
ma powstać, gdyby  jej nie zasilił fundusz 
gm inny w zględnie pow iatu i nie m ogłaby się 
rozwijać, gdyby  nie opierała się na gwarancyi 
gm iny lub pow iatu. I  nurno to mogą być o- 
becnie rad y  gm inne względnie rady7 powiatowe 
pozbawione wszelkiego prawa tlyspozycyi.

Co więcej, projektowane postanowienie 
w yklucza już z góry możliwość w ykonyw ania 
kontroli i nadzoru naci stanem  m ajątkow ym  
kasy  ze strony poręczającej rady  gm innej lub 
poręczającej rady powiatowej, a na tak ie  samo 
stanowisko bierne skazuje. tor postanow ienie 
m im steryalne, także W ydzia ł krajow y wobec 
kas zakładanych zarówno jrrzez gm inę jak  i 
pou iat.

Przeciw  kontroli ze strony rządu W ydział 
krajow y nie występuje, owszem w yraża zdanie, 
źe i najdalej idąca kontrola może tylko ko
rzystnie oddziałać na irit.eresa kasy, ho ona 
wzmocnić tylko może zaufanie do m stytucyi 
i tern samem znakomicie się przyczynić do ;,ej 
rozkw itu. D latego też AYydział krajow y w in te 
resie m ajątku gm in i powiatów, pofęczających 
za kasę i w interesie powodzenia samej przy
szłej in sty tucy i przem awia za utrzym aniem  
jak  najobszerniejszej kontroli, wszakże nietylko 
ze strony rządu, ale także i władz autono
m icznych. Odmówienie jej zaś władzom autono
micznym W ydział krajow y uważa za najsłabszą 
stronę sta tu tu  mogącą zwichnąć inteneye rządu 
zarówno jak i kiaju.

N astępnie występuje AYydziai krajow y 
przeciw  wypuszczeniu z dawuego sta tu tu  tego 
ustępu, w edług którego ważneisć uchw al, za
padłych na posiedzeniach AVydz:ald kasy oszczę
dności, ocenioną być miału według przepisów 
ustaw y o reprezentacyi powiatowej

W ydzia ł krajow y pragnąc, ażeby insty tu- 
cyom kas oszczędności przew róconym  został 
w łaściw y 'm  charak ter zakładów gm innych, a 
w zględnie powiatowych, domaga się przyw ro-. 
cenią także i tego postanowienia.

Daloze, nowo wprowadzone postanowie
nie, k tó re  W ydział krajow y zwalcza w memo- 
ryale, jest dodane do §. aft sta tu tu  zastrzeże
nie, iż pożyczki krajom, powiatom j gminom 
udzielane być mogą tylko za uzyskanem  od 
wypadku do w ypadku zezwoleniem  władzy po
litycznej

W ydział krajow y je s t zdania, iż skoro 
gm iny lub pow iaty ręczą całym m ajątkiem  
swoim za zakład — nie zachodzi najm niejsza 
obawa, ażeby one, a względnie kraj, nadużyły 
k redy tu  w swoich w łasnych instytucyach. N ad
użycie bowiem takie, odbieby się musiało na 
ich w łasnym  m ajątku. D ostateczną gw arancyą 
na to, że k redy t tylko na właściwe cele i 
ty lko do granic możliwości czerpanym  b ę
dzie, pow inien być ten  ustaw ow y przepis, na 
m ocy którego do zaciągnięcia większych poży
czek potrzebnem  jes t przyzwolenie autonom icz
nej w ładzy nadzorczej.

Zresztą obecność kom isarza rządowego 
przy powzięciu tak ieli uchw ał przez dyrekcyę 
kasy, pow inna być dostateczną rękojm ią dla 
ochrony interesów  zakładu, jak je s t n ią  wów
czas, kiedy dyrekeya zezwala na większe po
życzki dla stron pryw atnych. AYydziai krajow y 
nie w idzi tedy żadnego uzasadnionego powo
du, dia czegoby tego rodzaju pożyczki w ym a
gać m iały  w yjątkowego traktow ania, a nato 
m iast upatru je w tern wielkie u trudnienie dla 
gm in i powiatów w szybkiem  uzyskaniu po
trzebnego im kredytu  w ich własnej in 
stytucyi.

"W końcu AVydział krajow y zw raca uw a
gę rządu na te postanowienia, na mocy których  
m inim um  w kładek oznaczono na i  zł. zamiast 
25 centów  i ustanowiono stopę procentow ą 
dla w kładek w ten  sposób, iż takow a tern n iż
szą być powinna, ” im większy kapitał złożo
n y  został.

Postanow ienia rzeczonej zdaniem  .Wydzia ■ 
lu  krajowego, nie mogą leżeć w interesie 
insty tucy i kas oszczędności , zam ykają bo
wiem przystęp oszczędnościom drobnym  a 
zmuszają większe kap itały  do szukania innej 
lokacyi, przyczynić *ię więc mogą do znaczne
go um niejszenia kapitału  obrotowego.

Te swoje uwagi przedstaw ił AYydziai k ra 
jowi rządowi, zaznaczając z naciskiem, iż je 
żeli ich rząd nie uwzględni, AYydziai krajow y 
nie będzie mógł popierać zami ai u zakładania 
kas oszczędności w kraju.

Z Izby  sądow ej o
( Włalicicie.l Złoczowa, jirzed, tąffŚin.)

Lwów 17 listopada.
N a wczorajszem  popołudniowem posiedze

niu staw iał najpierw  obroń, a dr. Dziędziele- 
wicz py tan ia  lir. Młodeekiemu, następnie prze
wodniczący i pizysięgły dr. Fedak.

O b r o ń c a :  Nie pojmuję ja k  pan mogłeś 
zaufać do tego stopnia Selzerow i, aby pozo
staw ić w jego ręku sk ryp t nie wziąwszy }ńe- 
m ędzy.

Ml o . t t  AYeinreb przedstaw ił mi go z tak  
dobrej strony, że mi żadne podejrzenie n a  myśl 
nie przyszło.

; O b r o ń c a .  Czy doszło kiedy do uszu 
pańskich, że rielzer nie chce nic dopłacić.

M ł o d .  T ak! przez pana AYincentego AYi- 
tosławskiego.

P r  z y  s. dr. F e d a k .  Dlaczego w swoim 
czasie przy ugodzie p. K olLclier ofiarował Sel- 
zerowi aż 18Ó00 złr. ?

M ł o d .  A ! to już p. M ayer, mój pełno
mocnik będzie mógł w yjaśnić./ '

P  r z e w. (do oskarżonego): Dlaczego pan, 
tw ierdząc, żeś pan dał p. Młodeckiemu 20000 zł. 
zgodziłeś się, w końcu, aby mu zapłacono tylko 
900.) z łr.?

O s k a r ż .  A dw okat mój jiowieilział m i: 
Panie Selzer, zgódź się pan daruj pan pienią
dze, bo widzi pan tu  jes t protekeya, tu  jes t 
tak i Wink von ' >hen (wesołość). Jak  mnie wilk i 
napadają, to wszystko rzucam, aby się latow ać 
(wesołość).

P r z e  w. K tóż to są te  wilki ?
O s k. No ! jak  się takie świadki pozłaty- 

wab, +o cóż ja  m iał zrobić? (wesołość).
Następnie przystąpił trybunał do przesłu

chania Altera Chaima AYeinreba, taktora. O- 
* »  sprzeciwił się zaprzysiężeniu świadka,

twierdząc, ze AYeinreb żywi pragnienie zemsty 
przeciw Selzerowi, prokurator obstawał prz^’

żądaniu zaprzysiężenia, try b u n ał po krótkiej 
naradzie odrzucił wniosek obrońcy i AYeinreb 
został zaprzysiężony. Opowiada on staran ia lir. 
Mlodeckiego o pożyczkę w r. 1S73 i uzyskanie 
jej o(1 Selzera, w yjazd do Krakowa.

K iedym  się dowiedział — mówi — że do 
pana hrabiego pojechał Selzer, pomyślałepi so
bie o ! źle.

P  r  z e w. Cóż panu przez głowę przeszło?
AY e i n  r  e b. To co się stało (wesołość).

* P r z e  w. A 'skądże pan o tem  wie
działeś.

A Y e i n r e b .  E!  wiedzą sąsiedzi jak  kto 
siedzi (wesołość). N aw et telegrafow ałem  do 
hrabiego, aby się strzeg ł Selzera. A  potem 
kiedy Selzer w zbraniał się resztę wypłacić, 
tłóm aczyłem  m ir Machen Sie km w  Dummheiten, 
muchen Sie den G ra f en mcht cirm. K iedy mnie 
liiabia do niego posyłał, powiedział Selzer 
„dałem hrabiem u 3500 zł., j a  n ie  chcę z nim 
handlować, nie dam  więcej, niech mi odda 
moje pieniądze.lf;

P r z e w .  AYięc Selzer sam powiedział, że 
dał hrabiem u 3.500 zł. tylko?

A Y e i n r e b .  Powiedział, to jes t prawdą, 
jak jes t Bóg na niebie (wesołość).

P r z e  w. P an  h rabia mówił, żeś to pan 
Selzera jenm  zalecał i to z najlepszej strony.

AV e i n r  e b. Nie, pan hrabia widocznie 
nie pamięta.

P r z e w .  (do br. Mł.) Cóż p. h rabia, na 
to, jakież to było dobre przedstaw ienie Selzera 
przez AYeinreba? Gzy on telegrafował do pana?

M ł o d .  Nie m iał w tedy jeszcze powodu 
ź!e go przedstawić. ^Szczegółów nie pamiętam, 
bo to już blisko 20 la t temu. Być więc może, 
że AYeinreb telegrafow ał do mnie.

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z  (do AVeinreba). 
Dlaczegoś pan mając złe w yobrażenie o Sei- 
zerze, nie przestrzegł hrabiego, żeby nie daAmł 
m u drugiego wekslu n a ‘2000 zl. na razie bez 
pieniędzy?

AV e i n r  e b. To się tak  robi. J a  nieraz 
daję na krótki ozaś weksel bez pieniędzy na
w et gorszym niż Selzer (wesołość).//

Dr. D z i ę d. AV śledztw ie zeznałeś pan, 
żeś pożyczy! hrabiem u pieniądze, a on znowu 
zeznał, że w inien panu ty lko za faktorne.

A Y e i n r e b .  Nie! Dałem  mu gotówką.
Dr. D z i ę d. Cóż pan hrabia na to ?
1\I ł o d. Pieniądze pożyczone szły na ręce 

p. AYitosławskiego, więc nie wiem, czy w tem 
były j ieniądze AYeinreba.

O godzinie trzy  kw adranse na 7 odroczył 
przew odniczący posiedzenie do ju tra  godz. 9.

* *
(Posiedzenia poranne).

Świadek A ntoni Mayer, pełnom ocnik lir. 
Mlodeckiego zaprzysiężony, opowiada o ów
czesnych stosunkach lir. Mlodeckiego.

P r z e w .  Czy pan wiesz, że Selzer poży
czył hrabiem u tylko 3500 zlr. a w ziął skrypt 
na 20000 zlr. ?

M a y e r .  AVit-m o tem , ja mam do czy
nienia zresztą z jeszcze „lepszyini“ w ierzycie
lam i od Selzera. N iektórzy z n ich  w ystępują 
z pretensyam i, chociaż ani centa nie dali (sen- 
sacya).

P r z e w .  Czy oskarżony przyznał się kiedy 
przed panem, że dał ty lko  3500 zlr. hr. Mło
deckiem u ?

M a y e r .  AYprost nie. K iedy m u tłoma- 
czyłem, że tak  mało dał, a tak  wiele żąda, od
powiedział m i : „ugodźcie się pierw ej z innym  
wierzycielem, to ze m ną piż łatw o pójdzie11.

P r z e w .  Czyś pan mu kiedy m ówił wprost, 
że dał tylko 3500 zlr. i co on na to odpo
wiedział ?

M a y e r .  T ak! mówiłem, ale on nigdy 
nie zaprzeczył, ani nigdy w prost nie potw ier
dził lecz odpow iadał: „już ja  będę żądał tylko 
mój kapitał z procentam i11.

Odpowiedzi św iadka na  py tan ia  prokura
to ra  i obrońcy nie dostarczyły nowego ma- 
teryału.

Następnie przesłuchano adw okata zloczow- 
skiego dr. Heynego, k tó ry  prow adził sprawy 
hr. Młodeckiegb. Nie jiowiedział on nic cie
kawego.

Po dziesięciomiuutowej przerw ie przystą
piono za zgodą prokuratora i obrońcy do od
czytania zeznań świadków, k tórzy  nie mogli 
się staw ić przed trybunałem , t. j. AYincentego 
AYitosławskiego, prezesa .Rady powiatowej w 
Dolinie, dr. Longina Rożankowskiego, adw okata 
w Złoczowie i innych, k tórzy ogółem niepo
chlebne Selzerowi w ystaw iają świadectwo, a 
także odczytano kilka innych aktów.

Selzer by ł karany  raz tygodniow ym  a- 
reszlc-m za nieostrożność, im a ł sprawę o o|5ustwo 
i dopiero przez trybunał kasacyjny został li- 
wolniony, wreszcie w Sekcyi l i t  sądu powiat, 
we Lwowie karany  był grzyw ną 3 złr.

Po skończeniu jiostępowama dowodowego, 
jirzewoduie/.ący odroczył posiedzenie do 4 godz. 
po południu.

R ada miasta Lwow a.
Lwów 18 listopada.

AYczorąjsze posiedzenie R ady  zagaił prze
wodniczący }). w iceprezydent M archwicki w te 
s łow a:

„Prezydyum  w ystaw y krajowej, złożone 
z księcia Adam a Sapiehy, -Stanisława hr. Ba- 
deniego, A ugusta Goraysluego, Edm unda Mo
chnackiego i F eliksa SzJaclitoAVskiegtj, miało 
dzisiaj posłuchanie u Cesarza. M onarcha ra 
czył przyjąć najłaskaw iej ofiarowany mu pro
tek to ra t i w najgorętszych w yrazach życzył 
powodzenia w ystaw ie i wiele korzyści zarówno 
dla kra ju  jak  i dla m iasta Lwowa, przyrzeka
jąc zarazem  stanowczo zw iedzić wystawę, przy- 
czem już i na rok przyszły  zapowiedział swoj 
przyjazd do G alicyi na m anew ry, k tóre w tym  
roku odwołane został}'. Podając tjj radosną wia- 
d -mość, wypowiadam  przekonanie, że św ietna 
reprezeinacya zęńswej stiony  Avszystko uczyni, 
ażeby zamierzona w ystaw a, około której prace 
od tej cl iw i1 i prowadzone będą pod godłem 
najwyższego pro tek to ra tu , stanęła na wyso
kości łaski monarszej i w  m yśl szlachetnych 
życzeń Cesarza, jak największe dla kra ju  i dla 
m iasta Lw ow a przyniosła korzyści. “

Mowę tę  przyjęto hucznem  oklaskami.
Przystąpiw szy do porządku dziennego roz

poczęła R ada dyskusyę nad prośbą lwowskiego 
zboru izraełickiego o pozwolenie na zwinięcie ży 
dowskiej szkoły wyznaniowej dla dziew cząt a 
zorganizowanie natom iast szkoły rabiuackiej.

AYedług wydanego niedaw no reskryp tu  
m in istra  spraw w ew nętrzych kandydaci ubie
gający się c, posady rabinów  w G alicyi muszą 
s i ę  wykazać świadectwem, iż ukończyli szkołę 
średnią, jeśli kom petują o posadę rab ina w je- 
dnem z m iast lub większych miasteczek, jeśli

zaś chcą otrzym ać taką  posadę w jednem  z m a
łych m iasteczek galicyjskich muszą udowodnić, 
iż eonajmniej ukończyli szkołę ludową. /Owoż 
lwowski zbór izraeli iki, chcąc zadość uczynić', 
temu rozporządzeniu m inisterstw a i przygoto
wać odpowiednich kandydatów  na posady ra- 
binaekie postanow ił utworzyć we Lwowie szkołę 
rabinów  Z powodu jednak, że nie posiada 
w ie lk ie j funduszów, pragnie zwinąć*-żydowską 
szkołę w yznaniow ą dia dziewcząt, jego kosztem 
utrzymywaną**: a pieniądze te, k tóre wydawał 
na  i ę szkołę, chce obrócić na założenie i u trzy 
m anie szkoły rabinów .

Odpowiednią też prośbę wniósł do R ady 
miejskiej. Sekcya Y, w im ieniu której sprawę 
tę  referow ał dr. Stebelski, uchw aliła znaczną 
większością prośbę zboru odrzucić. AYprawdzie 
nie sprzeciwia się ona założeniu szkoły rab i
nów we Lwowie, ale sądzi, że R ada na zw i
nięcie żydowskiej szkoły żeńskiej zezwolić nie 
powinna. AY razie zam knięcia jęj, dziewczęta 
uczęszczające do niej m usiałyby przenieść się 
do szkół miejskich. W skutek tego nastąpiłoby 
’r7 n ich przejiełnienie i okazałaby się potrzeba 
albo utw orzenia nowych klas równorzędnych, 
albo też w ybudow ania nowej szkoły. AYszyst- 
kie koszta zaś spadłyby na gminę. D la tych  
powodów więc sekcya ' y ta  uprasza Radę, aby 
prośby zboru izraełickiego nie uwzględniła.

AY obronie petycji’ zboru w ystąpił dr. 
Goldmann. AY długiem  przem ówieniu stara ł się 
udowodnić, iż-żydowska szkoła w yznaniowa dla 
dziew cząt nie ma racyi bytu, gdyż z każdym  
rokiem coraz mniej uczęszcza do niej dziew
cząt i za la t k ilka szkoła ta  dia braku ucze
nie będzie m usiała być .zwiniętą. AY końcu po
staw ił mówca wniosek, a b y 'R a d a  zezwoliła na 
zwinięcie szkoły wyznaniowej żydowskiej i na 
otw arcie szkoły ralanackiej.

K B  kan. M azurak w yraził zdziwieniefSdla 
czego żydzi, k tórzy  tak  bardzo dbają o swe 
wyznanie, chcą zu itść .^w ą szkołę wyznaniową. 
Jedyn ie  żydzi m ogą utrzym yw ać szkoły w y
znaniowe, a jes t to  jedna z tak  wielkich prero
gatyw , jak ich  nie posiadają naw et chrześcija
nie, chociaż o to ciągle walczą i chociaż reli- 
gia katolicka je s t panującą w państwie. ."Jak 
o jak ą  relikw ię przeto pow inni żydzi dbać o 
swe szkoły tvyznaniowe, a nie pozbywać się 
icli z lekkiem  sercem. Dr. Goldm ann jako do
wód, przem aw iający za tem, ż szkoła w yzna
niowa dla dziew cząt izraelickich nie ma racyi 
bytu, przytoczył, że frekw eneya w niej z każ
dym  rokiem  się zmniejsza. Zdaniem  mówcy, 
w iną tego je s t to, że w szkole je s t nauka złą. 
Należy szkołę zreformować, a z pewnością bę
dzie do niej więcej dziew cząt uczęszczać. Mów
ca nie sprzeciwia się utworzeniu szkoły rab i
nów, owszem bardzo go to cieszy, że ci k iero
w nicy duchov 1 żydów będą posiadali większe 
niż dotąd w ykształcenie, ale nie w idzi potrze
by, dla czego m a być zniesioną szkoła. Oświad
cza się przeto przeciw prośbie zboru.

AY odpowiedzi na to przem ówienie oświad
czył dr. Goldmann, iż żydzi n igdy nie byli 
zwolennikam i szkół wyznaniow ych i nie doma
gają się dla siebie żadnych prerogatyw , chcą 
tylko zupełnego upraw nienia. Przyczyną, iż 
frekw eneya w wyznaniowej szkole dla dziew
cząt z każdym  rokiem  się zmniejsza, podczas 
gdy  w męskiej szkole wyznaniowej z każdym  
rokiem  się powiększa, nie je&t to, iż nauka 
w żeńskiej szkole jes t złą, lecz to, że religia 
mojżeszowa nie w ym aga od kobiety tak  ścisłe
go trzym ania się przepisów religijnych, jak  od 
mężczyzny.

Żyd musi bezwarunkowo w ypełniać w szyst
kie przepisy, żydów ka jes t od niektórych zwol
nioną, gdyż relig ia żydowska, rak samo jara 
wszystkie religie wschodnie, n i e u w a ż a  k o 
b i e t y  z a  z u p e ł n e g o  c z ł o w i e k a .  Zfcąd 
też wielu z tych rodziców, k tórzy  synów swych 
posyłają do szkoły wyznaniowej, córki swe szlą 
do szkół miejskich, bo wiedzą, że syn musi 
obchodzić w szystkie św ięta i szabasy, oraz 
spełniać wszystkie przepisy, jiodczas gdy córka 
jes t od nich wolną. AY końcu w ykazyw ał mów
ca korzyści, jak ie  krajow i i m iastu przynieść 
może szkoła rabinów  przez to, że wychodzić 
będą z niej krajow cy i nie będzie potrz.eba na 
rabinów sprowadzać kandydatów  z zagranicy.

R eferen t dr. ”S tebelsk; poparł wnioski 
sekcyi Y, i w ykazywał, iż zwinięcie w yznanio
we jjszkoły dla dziew cząt przysporzy m iastu wiel
kich ciężarów finansowych, których wcale/ nie 
zrównoważy ta  okobczność, gdyby naw et z owej 
szkoły iabinaekiej w yszedł przyszły rab in  lwow
ski Ża drogoby eta m iasto kosztował.

Gdy przyszło nad ' tą  spraw ą do glosowa
nia, R ada wszystkiemi głosami przeciw 1-1 
uchw aliła w myśl wniosku sekcyi V nie p o / 
zwoiió na zwinięcie żydowskiej szkoły wyzna
niowej dla dziewcząt, przyrzekła atoli, iż w inśd 
zie utw orzenia szkoły rabinów we Lwowie,, 
we sprze tę  insty tueyę odpowiednią- subweucyą. 
AYniosek dr. Goldm auna upadł.

N astępnie przyjęła Rada legat Józefa Pnj-Ś 
cha, k tó ry  zapisał 200 zł. na dom ubogich, ustano
w iła opłatę od psów na i 183 W w dotychczasowej 
wysokości, poczęta po załatw ieniu kilku spraw 
adm inistracyjnych małej wagi, p rzystąp iła  do 
posiedzenia tajnego,-' na ktorem  mianowano p. 
F ranciszka tamę dożywotnim ezłonk.em  R ady 
nadzorczej miejskiego Muzeum przemysłowego, 
a z fundacyi śp. Dębkowskiej przeznaczono za
siłek szewcowi Janow i Stennarew iozow i. Nadto 
kilkadziesiąt osób otrzym ało przyjęcie do gm i
ny lub obywatelstw o miejskie.

K R O N IK A .
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P. Alfred Deyma, dyrek tor rue.lm kolei pań
stwowych we Lwowie, rozpoczął podróż inspekcyjną 
w obrębie tutejszej dyrekeyi.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w K rako
wie przeniósł kancelistów do prowadzenia ksiąg 
gruntowych : F ranciszka Czerneckiego , Felicyana
Kłelskiego i Bronisława W ernera. pierwszego z nich 
z /a b n a  do Limanowej, drugiego z Limanowej do 
labna, a trzeciego z K rościenka do Brzeska, i za

mianował kancelistam i do prowadzenia ksiąg  grun
towych Józefa Pom iankowskiego w sądzie powiato
wym w Chrzanowie i Grzegorza M eteszkę w 'sądzie 
powiatowym w Krościenku.

P. Em il Leszczyński , zarządzca magazynów 
kolejowych na staeyi w Przem yślu, przeniesiony zo
sta ł do Lwowa.

Konkursa. R ada szkolna okręgowa w Złoczo
wie rozpisała z term inem  do 24go grudnia konkurs 
na posadę nauczyciela kierującego w  2-klasowej szkole 
w Zborowie.

Sąd powiatowy w Przew orsku poszukuje dye- 
ta n  usza.

Śluby. Ju tro  w sobotę o godzinie pół do siód
mej wieczorem, odbędzie się w kościele OO. B ernar

dynów ślub panny H eleny Koepplównej, z p. Marya- 
nem Rastawieckim , auskultantem  sadowym.

W  kościele parafialnym w Brzeźnicy pobłogoj 
sławiony został /w iązek małżeński panuy Jan iny  
M iętuszew skiij, z p. Stanisławem  Górskim, obywał e- 
lćm rn. Bochni.

AÂ Przem yślu odbył się w sobotę d. 12 bm. 
ślub jianiiy OassinfflBhj, córki dra Ferdynanda Oas- 

l-biny, członka krajowej B ady ziRowia, lekarza | owia- 
towego w Przemyślu, z p. W ład. Kalinowiez.mi, kan
dydatem  netaryalnym  w Dobromilu.

■Tntro odbędzie się w kościele 0 0 .  Kapucynów 
w K rakow ie ślub pannj' Eugenii Ziembiekiej, córki 
A leksandra i śp. Emilii z K u zkowskieh, z p. Ludw. 
Morelowskim, dj-rektorem Banku gaiic. dla handlu i 
przemysłu.

Ju tro  w kaplicy „Schottenkirehe11 w AYiedniu 
odbędzie się ślub baronównej M aryi Badenfeldównej 
z ]). Eugeniuszem  Gizowskim, sekretarzem  ministe- 
ryalnym  w m inisterstw ie spraw wewn.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
po\ iatowej w Kolbuszowej, z grupy gmin wiejskich, 
rozjńsało Namiestnictwo na dzień 27 grudnia rb

Herbatka Salomejek odbędzie się w niedzielę 
w K asynie niiejskiem pomiędzy g. 5 a 7 po południu 
na korzyść biednych wdów, zostających pod ich 
opieką. Wiadomo, że w aranżowaniu podobnycii za
baw 7.dobyły sobie u nas Salomeiki wyłączny przy
wilej i są v/ niem mistrzyniami. W  obecnej szarej 
i zimnej porze, tradycyjne herbatki jirzychodzą znu
dzonym Lwowianom bardzo szcz.ęśliwie w  sukurs i 
z góry powiedzieć m ożna , że będą miały bardzo 
wielu zwolenników. A przytem  i cel poczciwy 
także coś znaczy.

Zmiana własności D. b B  Stanówce Dolne i 
Górne, w  powiecie storożyuieokim, jeden z najpięk
niejszych majątków na Bukowinie, posiadający około 
5300 morgów obszaru (w tein ' prżejzło 3000 morg. 
H taryli, wj^okopiemęyeh lasów), z gorzelnią fabry
czną i fab iyką drożdży prasowanjmb, przeszły wczo
raj na własność br. K lem ensa D ieduszyokiego, wła- 
ś ńciela dóbr i posła na Sejm galicyjski. Dobra te, 
niegdyś własność, rodziry  H orum /akiGi, później Lut- 
tiugerów, były przez ostatnich Lit 10 w posiadaniu 
rodziny (Tbenenów, któizy sprzedali je br. Dziedu- 
szyckiemn za 500.000 złr.

H rabia K lem ens D zieduszyclci—  jusze Gazeta 
liijska  —  z której tt*  wiadomość czerpiemy, jb-st 
jednym  z w ybitnych członków galicyjskiego Sejmu 
i obywatelem)-y.nanym z patryotyzmu, jakim  wogóle 
odznacza się ród Dzieclaszyikich w Polsce. Zarówno 
polski 3 obywatelstwo wiejskie, ja k  i całe społeczeń
stwo polskie na Bukowinie , ze szczerą radością 
w itają nowego współobywatela i rodaka w tym 
kraju.

Z kolei państwowej. Zastępujący dyrektora 
ruchu w K rakow ie p. Kclosvarego w czasie jego 
dwumiesięcznego urlopu yispektor kolejowy: p. Brtihl, 
wn.ósł podanie o przeniesienie go w stały  stan spo
czynku. G eneralna dyrekeya w AYiedniu jiowierzyła 
prowadzenie departam entu ruchu technicznego; '.przez 
p. Briihia prowadzonego, inspektorowi Szukiewiczowi, 
prowadzącemu nadto cały oddział maferyałowy. W e
dług doniesień z W iedn ia , generalna dyrektiya za
mierza nie przyjąć dym isyi p. Bruhla.

Nowa stacya telegraficzna otw artą została 
w Zatorze, Zakliczynie i W oiniczu.

Stacya telegraficzna o tw artą została także w 
AAoroclicie, w powiecie nadw orniańskhn, z powodu 
budowy kolei.

„Sokuł“ krakowski w ynajął od R ady miejskiej 
ujeżdżalnię pod K apw ynam i w K rakow ie i z dniem 
1 grudnia rb. otw iera naukę jazdy konnej.

K iedy pójdzie w ślady „Sokoła^j krakow skiego 
nasz „Sokół11 i rozpocznie już od daw na zapowiadaną 
naukę .jazdy konnej? B rak we Lwowie instytucyi, 
w którejby meżna pobierać naukę .jazdy konnej, 
dotkliwie wszystkim  uezuwać się daje ; utworzenie 
takiego zakładu z pewnością przyniosłoby sporei,do- 
chody.

Posiedzenie naukowe Sekcyi lwowskiej Towa
rzystw a gaiic. lekarzy odbędzie się w sobotę dnia 
19 listopada o godzirfo 0 v ieezorem {Rynek 1. JO). 
Porządek dzienny : 1. Przedstaw ienie chorych.
2. „O gruźlicy tęczów ki11. 3. „O zapobieganiu przy
miotowi “.

Ze Szczawnicy donoszą n a m , iż Akademia 
Umiejętności w K ra k o ric , wydzmrzav iia na ia t 18 
zakład górny w Szczawnicy, którego je s t w łaścicielką, 
j). W iszniewskiemu, znanemu z długolrtnięi, dzielnej 
adm inistracji w zakładzie leczniczym w Iwoniczu.

Oprawcą miejskim W  K rakowie , w miejsce 
Koziowskiego, który został niedawno skazany na karę 
więzienia za sprzedawanie padliny, mianowany został 
Stefan j Cfajzler.

Z „Gwiat-dy11. Ju tro  w niedzielę dnia .19 bm. 
na dochód funduszów po wyższego Stowarzyszenia, 
we własnem zabudowaniu jirzy ulicy F ranciszkań
skiej 1. 7, odbędzie się w małej sali wieczorek
z tańcami. Toaleta domowa. Początek o godzinie 8 
wieczorem.

Z C7erniowieC donoszą, iż kierownictwo ta 
mecznego sądu krajowego jio ś[>. prezydencie Mnrty- 
nowiczu gobjąjt tymczasowo rad.',ca sądu wyźsz. kraj. 
w Dżerniowcacii, p. W innicki.

K rąży pogłoska, iż nafttęj^cą p. M artyuowicza 
UiV zostać p. Lndwik H abdank Biaioskórski, kierów, 
lwowskiego kraj. sądu karnego.

Wystawa krajowa W f i  Lwowie w 1-. 189-1.—
A kcya urządzenia w ystaw y krajowej we Lwowie w 
roku 1 Bill wn3zJa ostatniśm i czasy na szerokie tory. 
AY myśl reguł unimi, prezydyum w ystaw y zwołuje 
obecnie se k c je  komitetu głównego, które się kon
sty tuują i opracowują specyalnę programy działów 
swoich. Dotychczas ukonstytuowało się 17 sekcyi, a 
niektóre z nich odbyły: już po parę posiedzeń, p ra
cując żarliwie nad poruezonem im zadaniem.

AY ogóle skonstatow ać trzeba niezwykły zapał, 
jak i myśl wystawy: budzi w najszerszych kołach
naszego społeczeństwa. Często z najdalszych stron 
kraju -  nie bacząc na koszt, o d le g ło ść -i szarugę 
jesienną —  przybyw ają członkowie sekcyi komitetu 
wystawowego, aby wziąć udział w  posiedzeniach i 
zaprządz się do pracy na komendę energicznego pre
zydenta wyestawy. Posiedzenia odbywają się ujzęścio- 
wo w jirześliczńdj sali obrad nowego gmachu gaiic. 
kasy oszczędności, której zarząd ja k  najuprzejmiej 
działanie kom itetu wystawowego wsjńera, a częścio
wo w salach komisyjnych gmachu sejmowego lub 
w sali obrad gaiic. B anku kredydowego.

Sekcyp, które się dotąd ukonstytuowały, wy:- 
brały prezesami i referentam i (którzy w ejdą w skład 
kom itetu wykonawczego) ja k  następuje:

Sekcya 1, rolnictwo, prezesem H. Bohdan, re 
ferentem  T. L an g ie ; — sekcya II, chów koni, prez. 
AY. hr, Siemieński-Lewicki, ref. Kazim ierz Ostaszew
ski ; —  sekcya III , chów bydła, prez. Leon ks. Sa
pieha, ref. dr. Józef Szjiilman; —  sekcya V, leśnic
two i łowiectwo, prez. Roman hr. Potocki, ref.. Ant. 
Góralczyk i AYładyslaw: Spausta; —  sekcya A7! ,  pr(J  
dukeya mineralna, prez. Andrzej hr. Potocki, ref. 
prof. W ładysław  Szajnocha; —  sekcya V II, nafta, 
prez. Adam Skrzyński, ref. L. S yroezyński; sekcya 
VIII, przem ysł rolniczy, prez. St. Polanowski, ref. 
prof. R. W aw nik iew icz; —  sekcya X, przem ysł do
mowy, szkoły zawodowe, prez. J- Prcnike, ref. T. 
M erunow icz; —  sekcya XV, garbarstw o i jirzemysł 
skórny, prez. Bolesław Ż ardefki, ret. Ja n  Stromen- 
g e r ; —  sekcya XVI, przem ysł chemiczny, prez.

i dr. Bronisław R adziszew ski, ref. dr. Bronisław 
J Paw lew skJ) —  sekcya XVII, hala maszyn, prez.
! A. E lsner, re f Edward H ejipe; sekcya XVIII, 

etnografia, prez. AYładyslaw PrzybyTslawski, ref. AY. 
Szueniew iez; —  sekcya XX, sztuki piękno, prez. 
W ładysław Łoziński, ref. AYładysław Rybezymski; —  
sekcya XXI, sztuka zastosowana do przemysłu, prez. 
J ó ż jf  K. Janow ski, ref. A ugust S o lty ń sk i; —  sekcya 
XXTT, muzyka, . prez. A leksander T.-łiórznieki, ref. 
Stan. N iewiadom ski, —  sekcym X X I\, szkolnictwo, 
prez. Je rzy  ks. Czartoryski, ref. Lndw ik D ziedzieki;

sekcya XXV, prez. dr/Ań. Zgórski, ref. dr. K sa
w ery  Piscner.

Z końcem listopada i w pierw s z y li  dniach 
grudnia ukonstytuuje się reszta sekcyi i przyjdzie 
do zwołania kom itetu wykonawczego, a tem samem 
do czynności organizacyjnej, zmierzającej w prost do 
urządzenia w ystawy. Do końca bieżącego roku po- 
w inienby szczegółowy/-program  całej w ystaw y by ć 
już gotowym, z początkiem roku przyszłego rozpocz-' 
nie się praca panów architektów  i przedsiębiorców: 
bndowdanych co do zaprojektowania pawfilonów wy
stawy, a z pierwszemi promieniami wiosennego słońca' 
zacznie się zwózka materyałów: na plac. wystawy7.

Pierw szy sytuacyjny7 projekt w ystaw y je s t już 
gotowy i przedstaw ia się imponująco. AYypracowany 
on został jiod okiem dyr. Hoc.liberger.i przez inspek
tora ogrodów miejskich p. Rbhriuga. Ulegnie on za
pewne jeszcze wielu zmianom pod krytymznem okiem 
tak  znakomitych znawców, pełnych w ytraw nego sma
ku , ja k  prof. Zae.harjewicz, dyr. Hocliberger, J .  K . 
Janowski, popierających z zapałem myśl w ystawy 
ale już dziś umię.szcza w ystawę, tak, że położeme 
jej pod względem piękności otoczenia przewyższy 
najwybredniejsze wymogi i uczyni w ystawę lwowską 
najwięcej malowniczą z pomiędzy tych, k-tóre się w 
ostatnich czasach odbywały7.

Pierw sze prace ziemne w pitrku Kilińskiego,
0 ile na to jeszcze późna iesień zezwoli’* są 'ju ż  za
rządzone, a prace nad urządzeniem kolei elektrycz
nej na plac. w ystaw y i nad zaopatrzeniem go w ob
fitą ilość wody7, rozwijają się pomyślnie. .

Sprawy ruskie. Ja k  nam donoszą, konferencja 
biskupów ruskich, dotyczyła wydania wspólnego 
listu pasterskiego z okazyi jubileuszu jiajfieskiegn, 
reformy7 seminaryów duchownych i w7 tej sprawie 
wyjdą wkrótce- bardzo w7ażne postanowienia .'cń do 
wewnętrznej reformy seminaryów i'zm iany  personulu.

V/ pierwszych dniach grudnia b. r. ma odbyć 
się walne zgromadzenie Narodnej Rady (stowarzy
szenie politymzne), a później we itwa ty7godnie zo
stanie prawdopodobnie zwołany przez obie partye —  
narodowjców i moskalofilów —  wie© wspólny7. Z a
czyna się więc pojednanie obu partyi.

W Kętach osiadły zakonnice ze ^zgromadzenia 
Zmartwychwstania' Pańskiego. Zakon ten założony 
został | rzed dziesiątkiem  la t w Rzymie, a dom v 
K ętach je st pierwszym  jego domem na ziemi pol
skiej. Zakonnice już budują dla siebie klasztor i 
kaplice, budowle te są już pod duchem. Niedawno 
zaś odbyły się tam  uroczyste obłóczyny czterech 
nowo przyjętymh zakonnie. S3. Zm artw ychwstanki 
równocześnie .z budową domu rozpoczęły prace swoje 
parafialne i już od roku otworzydy -zwaliiię dla 
dziewcząt miejscowych w Kętach.

Ze Stryja nam donoszą : -W  tych dniach 
zjechało do naszego m iasta Towarzystwo dram atyczne 
pod dyrekeya E . Baczyńskiego i obdarzyło nas ory
ginalną kom edyą M. Bałuckiego „Klubem Kawale 
rów11. Publiczność m iała sposobność podziwuać nie- 

■ zwydilą technikę gry  artystów, którzy znakomicio 
wywiązali s ię  ze swyrnh ról.

Nadmienić należy, że nasza inteligeneya, która 
dotąd chętniej w spierała wszystko, co obce, tym  rafi' 
zem seryo pojęła’ obowiązek w7sj>ierania sceny naro
dowej, bo jeżeli my Polacy jej nie wspomożemy, to 
któż ją  wspom oże? T eatr Baczyui-kiego, który już 
z poprzednich la t sym patycznie zapisał się w pa
mięci Stryjan, zabawi u nas przez kilka tygodni. E. II.

Pożegnanie z  Tłumacza donoszą U  b. ni. 
Zegnaliśm y onegdaj p. Leopolda Pojfiela koncepistę 
nam iestnictwa, przeniesionego do Zbaraża. Pan Po
ideł mógłby7 by7ć wzorem uprzejmości i tak tu  w po
stępowaniu dla wielu urzęduików, więc szczery7 żal 
wszystkicii mieszkańców Tłumaezsi, którzy się z niin 
stykali, towarzyszył mu na drogę. W  Kasynie, 
około k tąrego zasłużył się on nie mało, żognano go 
bankietem, urządzonym przez przyjaciół znajomych. 
Pierw szy żegnał go toastem starosta p. Salamon, 
potem p. Sawa jako m arszałek R ady powiatowej’ i 
rejent Orski. Aby7 dać dowód, ile m uz powiat traci 
przez odjazd p. Popiela, nadmienić muszę, iż nula 
powiatowa uchwaliła wywazić mu podziękowanie za 
gorliwe popieranie W ydziału powiatowego w sp ra 
wach szkolnymh i innych niemniej ważnych, przez 
cały cz is  urzędowania w Tłumaczu.

Zapomogi. P Adolf baron Jorkaseh  Koch wy 
konywująe jirzysługujące mu prawo rozdawnictwa 
zapomóg z fundacyi swego imienia dla wdów i sie
rót po urzędnikach skarbowych, udzielił w .fo k u  
bieżącym w sp arc ia : M aryi Rąbkowej, wdowie po
asystencie podatkowy ni, zamieszkałej w Rzeszowie ; 
Henryw.e K icniigow e,, wdowie po rachmistrzu sali
narnym, zamieszkałej w Bochni ; Aloizyi Fabrycy, 
wdowie- j j o  kanceliście c. k. P rokuratoryi skarbu ; 
Marceli Galewskiej, wdowie po oficynie kancelaryj
nym D yrekeyi skarbu ; .Francisz. e Korczyńskiej, 
wdowie po oficyaie giównej kasy krajowej i Maryi 
OhjTowej, wdowie do adyunkcie podatkowym, za
mieszkałym we Lwowie , tudziez A nieli Rom ańskiej, 
wdowie po adjunkcie podatkowym w Nowym Sączu, 
po 30 zlr. ; zaś Apolonii SomogyjowRi, wdowie po 
oficyaie kancelaryjnym  Dywekcyi skarbu, zamieszka
łej w Nowymi Sączu, w  kwocie 30 złr. 82 ot.

Z Tyczyna piszą nam : Sm utną wiadomość
wam komuniituję. Oto w  dniu 1(1 bm odprowadzi
liśmy na cm eutarz zwłoki śp. Iv irola barona Kasoh- 
nitza, liotaryusza tutejszego. Śmierć jego okryła 
miasteczko nasze niekłam aną żałobą. Jako  notaryusz 
przez sumienność t swą, dobrą, a często bezintere
sowną radę . w yrozum iałość/ był jirawdziwym do
brodziejem okolicy tu te jsz e j; jako radny miasta, 
członek rady  szkolnej miejscowej, w spierający czło
nek założonej niedawno ochotniczej straży ogniowej, 
prezes kasyna tutejszego, by7ł dzielnym doradzcą, i 
podporą tych in s ty tu c y i; miły7 i słodki w obejściu, 
szczerze towarzyski, zjednał sobie przez 8 lat po
bytu wśród nas jwawdziwą symipatyę i wielki sza
cunek. K rótko, bo zaledwie 3 godzinna choroba, 
pozwalająca tylko pożegnać żonę w raz 4-giem dzieci 
wy7darła nam w 43 roku życia tego prawdziwego 
katolika, Polaka i obywatela. J a k  ceniliśmy go i 
jaki żal pozostał po nim, dowiódł pogrzeb dzisiejszy. 
Licznie zgromadzony lud, grono przyjaciół z m iasta
1 okolicy w smętnym nastroju zasyłali modły7 do 
P ana Boga za spokój zacnej duszy ś. p. Karola.
A kiedy po skończonej sumie w szedł na ambonę 
ks. M arceli Sochański, w ikary  tutejszy, długoletni 
przyjaciel zmarłego w czułych, sm utkiem  nacecho
wanych słowach, żegnał zmarłego, oczy7 zgromadzo
nych pełne były  łez. W  słowach kapiana zaw arte 
były i nasze uczucia. Słowy jego żegnam y cię zacny 
nasz druhu.

Sezon łyŻW iarsk1 rozpocznie się już niebawem 
i nasze Towarzystwo łyżw iarskie przygotowuie się 
do kam panii tegorocznej, która wedle rozmaitych 
przepowiedni, ma być bardzo długa. K ontrak t dzier
żawy staw u na Szumanówce kończy się dopiero za 
dw a lata, więc pogłoska, jakoby Towarzystwo miało



PRZEGLĄD z dnia 19 Listopada 1892.

Przenieść tor na inne miejsce, nie ma podstawy, i 
Z resztą spraw ą przeniesienia toru łyżwiarskiego po 
upływie tych dwóch lat, zajmuje się wydział od 
dawna i podobno w ybrał już nawet miejsce bardzo 
stosowne, niezbyt oddalone od centrum m iasta i za 
mierzą nabyć je  na własność. A zatem piękne 
łyżwiarki, sursum  corda !

Magik polski, p. Józef Jagodzińsk i, przybył 
do naszego m iasta i da przedstaw ienie z dziedziny 
sztuk magicznych i czarodziejskich w najbliższą nie
dzielę w sali „Sokoła" o godzinie 8 wieczorem.

Z przedstawieniem tern łączy się także i cel 
dobroczynny, bo p. Jagodziński część dochodu prze
znaczył na rzecz kolegów swoich z r. 3 863, z któ
rymi wspólnie brał udział w powstaniu.

P. Jagodzińskiego poprzedziła dobra i chlubna 
dla niego opinia z wieczorków które dawał w wielu 
kąpielowych m iejscach naszego kraju, a zawsze ku 
ogólnemu zadowolnieniu publiczności. —  Uderzające 
w jego przedstawieniach jest mianowicie to, że p. 
Jagodziński obywa się bez wszelkich aparatów  i 
Wszystkie swoje produkcye — a dodajmy naw iasem : 
bardzo zajmujące — odbywa przy stoliku wolno sto
jącym  na estradzie, z czarodziejską pałeczką w  ręku, 
która, posłuszna woli magika, wydobywa pożądane i 
pełne złudzenia efekt,a, których p. Jagodzińskiem u 
pozazdrościłby naw et P inetty , o którym  w „Panu 
Tadeuszu1' wspomniano, że uczniom swoim oddawał 
także swoje biesy w służbę.

Lekceważenie publiczności przez naszych prze
mysłowców krajowych je s t istotnie gorszące. —- Oto 
co nam pisze jeden z obywateli ziemskich:

W  jednym  z min erów Przeglądu przed 1-ym 
1). m. poleconym był „K alendarzyk krakow ski" 
ścienny (blok); który w ydał introligator we Lwowie 
niejaki Zenozykowski. Słusznie redakeya zauważy
ła, iż nie powinniśmy sprowadzać podobnych kalen
darzy z zagranicy i wspomagać tern cudzoziemców, 
skoro je  można w  kraju nabyć, niemniej podała re 
dakeya dokładny adres owego introńgatora, który 
mieszka we Lwowie w hotelu europejskim i do k tó 
rego w prost o te kalendarze udać się należ}-. Jestem  
zawsze za tern, aby przem ysł krajow y wspomagać, 
otóż do p. Zenczykowskiego napisałem  zaraz t. j. 
dnia 1-go b. m. aby mi swój kalendarzyk przysłał, 
do dziś dnia jednak , a mija już dni czternaście, ani 
kalendarza, ani żadnej od niego odpowiedzi nie otrzy
małem.

W  ten  to sposób nasi przemysłowcy zawsze 
sobie postępują a potem oskarżają publiczność, iż 
woli zagraniczne sprowadzać wyroby, niż krajowe. 
Przyznam  się, że dotąd w zleceniach moich poza g ra 
nicami kroju nigdy zawodu nie d< znalem, w kraju 
zaś praw ie zawsze, i tak  n. p. wyczytałem  również 
w Przeglądzie o matach ogniotrwałych do pokrycia 
dachów, których wynalazcą je s t p. Noah inżynier w 
Sokalu, do którego o inform acje użycia owych mat 
zgłosić się należy. Otóż do p. Noah dw ukrotnie juz 
pisałem i ten mi również żadnej nie dal odpowiedzi. 
W iem y, iż egzystuje zakład w Dr( howyżu fundacyi 
kr. Skarbka, gdzie różne przedm ioty się fabrykują, 
ndałem się do tam tejszej D yrekcji, prosząc o cennik 
wyrobów drohowyskieb, lecz i z tam tąd ani odpo
wiedzi ani cenników nie otrzymałem. To są przykła
dy ja k  nasi przemysłowcy i fabrykanci sta ra ją  się 
rozpowszechniać swoje wyroby ; ■ zupełnie przeciwnie 
działają zagraniczni, ci ciągle przesyłają anonsy i 
cenniki swoich wyrobów, a zatem nie wiedząc czego 
można w kraju  dostać i u kogo, sprowadza się z za
granicy, a je s t  się taniej i szybciej obsłużonym.

Nowa czytelnia. Staraniem  Tow arzystwa oświa
ty  ludowej w  K rakow ie założoną została czytelnia 
ludowa iv K rzyw czy nad Sanem, Uroczyste otwarcie 
jej nastąpiło dnia (i b. m. AY dniu tym  zebrało się 
przeszło 90 osób z miasteczka Krzywczy i z oko
licznych wiosek.

Po treściwej przemowie ku. kanonika B iegań
skiego zachęcającej >'o korzystania z czytelni zabrał 
glos p. Ja n  Zackarjasiewiez, powieśoiopisarz, który 
na tle zdarzenia z czasów króla S tefana Batorego 
w barw nych słowach w ykazał pożytek książki i zba
wienne skutki płynące z nauki.

Potem  nauczyciel M arkowski oznajmił, że po
cząwszy cd dnia dzisiejszego każdej niedzieli po po
łudniu będzie pożyczał książki do domu, od czasu 
do czasu zaś będą urządzane odczyty w sali szkolnej 
bądżto z dziedziny gospodarstwa wiejskiego, bądź też 
z historyi polskiej lub nauk przyrodniczych.

Czytelnia je s t dobrze zaopatrzoną, posiada bo
wiem oprócz kilkudziesięciu książek pochodzących 
z darów prywatnych, jeszcze 167 dziełek doborowej 
treści przysłanych przez Towarzystwo Oświaty Lu
dowej w Krakowie, nadto Kółko rolnicze istniejące 
od lat kilku prenum eruje Niedziele i Przewodnika 
K ółek rolniczych. — P rzy  otwarciu czytelni rozpo- 
życzono przeszło ośmdziesiąt. książeczek, a do dnia 
dzisiejszego książeczki przysłane: przez Tow arzystwo 
są już w szystkie w rękach czytających.

Zniesienie loteryi liczbowej. Nasz korespon
dent. giełdowy donosi nam w  dzisiejszem spraw ozda
niu, że na giełdzie w iedeńskiej obiegała pogłoska, 
iż loterya liczbowa ma być w  An.st.ryi zniesioną, 
a w miejsce jej zaprowadzoną loterya klasowa i żi: 
wiedeński łftnderbauk ma zająć się sfinansowali i cm 
tego przedsiębiorstwa. Nie wiadomo jeszcze ile w 
tej pogłosce jest. prawdy, wszelako dziś już podnieść 
możemy, że taka zmiana byłaby bardzo korzystną. 
Znosząc bowiem lo tcryę liczbową, a zaprowadzając 
w- jej miejsce klasową, nic przerzuciłby rz .d  od 
razu na barki ludności opłaca aoej podatki, dochodu, 
jaki mu przynosi loterya, a wynoszącego około 7 
milionów, z drugiej zaś strony loterya klasowa, w której 
50 procent wszystkich losów wygrywa, jest dla g ra
jących nierównie korzystniejszą od liczbowej.

Myli się zaś ten, kto sądzi, żc znosząc loteryę 
liczbową, wykorzeniłoby się w  ludności żyłkę do 
szukania szczęścia w ło s ie ; gdzie tam, ludność 
grałaby  nadal u pokątnych bankierów utrzym ują
cych loteryjki i tylko oni odnosiliby z tego olbrzy
mie zyski.

Stan powietrza. , Term om etr —  1 Reauin. 
B arom etr 7(18. Spada. Śnieg, dzień brzydki, w m ie
ście błoto nie do przebycia.

Zmarli. K arol Sas Błażowski, um arł w P rze
m yślu w  79 r. życia. — Dr. W łodzim ierz Kdvess, 
ad junkt sądowy, umarł w Cilli.

fe Ir, Dziś W piątek (dnia 18go listopada) 
ra hr. S k a r b y  r, ..rodzinie 7mej wieczór* m :

Te
W teatr:
„F edora", dram at w 4 aktach S a rd o m  —  W  sobotę 
po raz czw arty : „L irniczka z Habaudyi", operetka 
w  czterech aktach ATarnny’;i. —- W  niedzielę po po
łudniu o godzinie pół do 4tej : '„W inny", dram at
w  3 aktach Yosaa. W ieczór o godzinie 7: „Dziecko 
szczęścia", operetka w 3 aktach MillScker*.

W  dzisiejszym wznowionym dramacie Sardou 
„F edora", odtworzy tytułow ą rolę pani Żelazowska. 
Obok niej wezmą w przedstaw ieniu udział najcel
niejsze siły naszego dram atu.

W krótce też ujrzym y na naszej scenie nowość, 
cieszącą się obecnie na deskach wiedeńskiego teatru  
„An der W-ien" wielkiem powodzeniem. Będzie nią 
wodewil w 3 aktach a 7 obrazach p. t y t . : „Gorąca
krew ", przez L. K renna i K. Lirrdaira z muzyką
H . Scheuka. Tłumaczenia tej sztuki dokonał litera t 
p. Antoni Jastrzębiec, co je s t rękojmią, że przekład 
będzie d o b r y .

L ite ra tu ra  i S z tu k a .
' * „Świat". Robiono kilku  ostatnim numerom 

Świata  zarzut, żo dział ilustracyjny nie wygląda 
w nich t.ak 5w etnie, jak  za czasów krakowskich. 
Jeżeli w pierwszych dwóch, albo trzech numerach 
był laki zarzut, bodaj w  maleńkiej cząsteczce uspra
wiedliwiony, to upada najzupełniej wobec najnow
szego zeszytu z 15 listopada, w którym  redakeya 
złożyła nie tylko dowody dobrych chęci, ale potrafi
ła  przekonać, że trak tu je bardzo sumiennie stronę 
artystyczna pisma i mnie ją postawić na stopie ta 
kiej, że naw et pesym istyczny k ry ty k  musi złożyć 
broń i wydobyć ze swojego arsenału tylko słowa 
szczerego uznania.

Istotnie wszystkie ilustracye są  bez zarzutu. 
Do kolekeyi prześlicznych w inietek Świata  przyby
wa znowu jedna, przedstawiająca widoczek z Tatr. 
Narysował ją  W ładysław  D ietrich. Doskonale je s t 
w ykonana Leonarda Strojnowskiego „O statnia pocie
cha", chociaż miuio w szystkich swoich zalet musi 
ustąpić przed w spaniałą cynkografią przedstaw iającą 
rycerzy „W  pochodzie", utwór nieocenionego Szer- 
nera. „T ancerka" Ejsm onda zamyka szereg większych 
ilustracyj. Obrazków rozrzuconych po całym nu
merze je st sporo. Przedewszystkiom  dostarczył W a
lery Eliasz kilka zgrabnych rysunków, ilusti ujących 
nowelkę Sew era „Do H am eryki" spisaną podług opo
wiadania chłopa Taśm iarza Gadomskiego. W  „W ie
czorach lwowskich", zaopatrzonych rzym ską tró jką , 
a posiadających już stałe grono zwolenników, J u 
liusz S tarkel mówi swojej interlokntorce rozmaite 
interesujące i piękne rzeczy o literaturze ludowej.

Praw ie w każdym numerze Siriata spotykam y 
teraz, k róciu tką nowelkę, nie rozdrabnianą na po- 
nnżąeo „ciągi dalsze", ale cala. Je s t to wyborny 
mysł. W  tym  numerze nowelkę taką napisała Kaz. 
A ntonow iczów na: jej „Złoty ptaszę];" chociaż smutny 
i chociaż mimowoli wydziera z piersi ciche we
stchnienie, musi się jednak  podobać. Surowy pali, 
który się schował poza iuieyały G. L., ażeby tern 
otwarciej inódz wypowiedzieć co ma na sercu, p ra
wi „Y erba Yeritatis" literatom , ale tak  serdecznie, 
tak  szczerze, że z pewnoś :ią żaden z nich sic nie 
pogniewa o to.

Oczywiście, że i tym  tazem Sw/iat nie ' - zapo
mina o kobietach. W  K rakow ie to uchodziło, Lwo
wianin musi być dla dam uprzedzającym. „D ia ko
bie t" opowiedziała E rica rom antyczną przygodę śre
dniowieczną, rozgryw ającą się na również rom anty
cznej ziemi prowansalskiej, a „O kobietach" nagro
madziła redakeya mnóstwo zajm ujących szczególików. 
Nic wspominaliśmy jeszcze o poezyi, która stanowi 
great att.raction każdego pisma literackiego. Świat. 
przynosi swoim czytelnikom same sonety. Pierwszy 
z nich, bardzo piękny, Kasprowicza-, drugi Iłom ana P. 
pod adresem pań, bo w działo przeznaczonym ..dla 
kobiet", trzeci i czw arty wreszcie Łueyana Rydla 
pod wspólnym ty tu łem  „F.clia nocy". K onkursowy 
„ K ra j"  i „Uszy do góry", pozostawione w spadku 
po dawnych kierownikach pisma,, zbliżają się wy
trw ale do kresu.

Na szarym  końcu znajdujem y jeszcze skrom ne 
„Zapiski bieżące", w których ma być złożone spra
wozdanie dwutygodniowe z literatury, teatru, mu
zyki i sztuk plastycznych. Gzy nie godziłoby się 
więcej miejsca poświęcić tak  różnorodnym sprawom, 
traktowanym A tąd  może zbyt dorywczo i po ma
coszemu ?

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16 listopada.

(Z). P. AYeckerle przyjeżdża dziś do W ie
dnia. Podróż ta, jakkolw iek z operaeyam i w a
luto weini nie m a nie wspólnego, gdyż p. AYec- 
kerle jedzie tylko po to, aby przedłożyć Cesa
rzowi do aprobaty listę m inistrów , — posłużyła 
spekulantom  za powód do w yw ołania haussy 
w kredytach. Opowiadano bowiem, że w to 
warzystw ie p. W eckerlego jecłzia do W iednia 
także dyrek tor węgierskiego Zakładu kredyto
wego p. Kornfeld, — i to w ystarczyło do wy
wołania haussy, k tóra nie ustala  naw et wtedy, 
gdy pokazało się, że p. Kornfeld wcale Pesztu 
nie opuszczał. S taguaeya jednak na targu  na
szym za długo już trw a i dla tego lada błahy 
powód wystarcz}; do wywołania ruchu. Obroty 
d z is ie jsze  byłyby przybrały  niewątpliw ie daleko 
większe rozmiary, gdyby wiadomość z Paryża
0 grożąeein przesileniu gabiuetowein nie była 
ham ulcem  dla spekulantów. — Sprawa kanału 
pananiskiego w ysunęła się w Paryżu znów na 
pierw szy plan. W łaściciele pryorytetów  tego 
przedsiębiorstw a niecierpliw ią się, gdyż za rok 
upływ a term in  konoesyi, udzielonej przez rząd 
Kolum bii i jeżeli do togo czasu nio powstanie 
jakie nowe towarzystwo, nie obejmie aktyw ów  
tow arzystw a upadłego, i nie ułoży się  z ko
lumbijskim rządom, wówczas kapitał przeszło 
m iliarda franków, włożony w t.o przedsiębior
stwo, przepadnie bezpowrotnie. W praw dzie 
niejaki Hielard chce utworzyć tow arzystw o z 
kapitałem  660 milionów i dokończyć budowy 
kanału, a z ]ogo dochodów odstąpić akeyona- 
ryuszom i właścicielom pryoryti-low Lessep- 
sowskiego tow arzystw a 50 procent.; jednakże 
trudno przypuścić, aby p. łlie la rd  zebrał taki 
kapitał. Ruch na targu  dzisiejszym koncentro
wał się przeważnie w ren tach  i kredytach.

Z innych walorów zasługuje .na uwagę: 
zwyżka liiiiderbauków m otyw ow ana tern, że 
niebawem  m a wejść; w A ustry i w życie w 
miejsce dotychczasowej lo teryi liczbowej, lote
rya klasowa, przy udziale tego insty tu tu .

O statnio n o to w an ia :
K redy ty  austr. 314*50, węgierskie 362‘25, 

Anglobauki 153-75, U niony 23S‘— , B ankrere iny  
114*07, L anderbanki 225*7,5, Ludwiki 2iir5Ó, 
Czerniowiackio 244-—, K enta papierowa 97*40, 
srebrna 97-20, ausferyacka złota 114*90, papiero
wa 10040, w ęgierska złota 112 90, papierowa 
10040, dukat 5*(58, 20-franków ka 9'54—, m arki 
l l -75—, ruble l*17V2.

Z targu kontumacyjnego w Białej. Dnia l l
1 12 listopada.

Dostawiono nierogacizny 1750 sztuk.
Notowano: — para żywych prosiaków 18 do 

23 zł.; para żywych prosiąt 2 4 — 28 zł.; para ży
wych wieprzów 2 9 — 30 zł.; kilo żywej wagi pasio
nych 3 0 — 30 et.

W ysłano no innych prow incji anstryackich 
1(189 sz tuk ; wysłano za granicę —  sztuk.

Zapowiedziano na 18 i 19 listopada :8 8 7  sztuk
§ . Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 5 do 12-go listopada 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-25— 7-55, żyto 5-95 do 6.10, 
jęczmień brow arny 6-00— 6-15, jjastewny 4 -85-—5.50, 
owies 5 -4 5 — 5-70, lireczka 7-25— 7-75, kuknrudza 
zeszłoroczna 5 -50— 5-60, kukurudz. nowa 4.75— 5-20, 
groch do gotowania 8 -25— 9-25, pastew ny o-—  do 
6 -50, fasola 0 -00-—0 -00, bobik 4.60— 5,50, w yka 
4 -50— 5 4 0 , koniczyna 60-—  do 70-75, anyż rosyj
ski 3 2 -0 0 — 33-00, anyż płaski 31.00— 32-— , km i
nek 19-—  do 20-00, rzepak zimowy 9-25— 10-25, 
letni nowy 0 0 0  do 0-00, ln iankaS -—  do 8.25, nasie

nie lniane 9 -75 do 10-25, chmiel 125— 143, nafta 
zw ykła -—1—  do — •— , salonowa — -—- do — •— , 
wosk ziemny — •— do— -— .S p iry tu s  10.000 lite r .p r. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj-
nym 4 7 4 0 — i7 -ii0.

LLTelegramy „Przeglądu
Budapeszt 1S listopada, (pr.) AY tutejszych 

sferach rządowych utrzym ują, że pobyt króla 
rum uńskiego z następcą tronu  w W iedniu był 
w yw ołany ważnemi sprawam i połitycznem i i 
będzie m iał w pływ na przyszłe wojenne wypadki.

Belgrad 18 listopada, (pr.) O dbyta fu przed
wczoraj narada w ojenna w m inisteryum  wojny, 
w której wzięli udział rosyjski i francuski peł
nomocnicy wojskowi, m iała na celu reformę 
uzbrojenia arm ii serbskiej.

Wiedeń 18 listopada. Król rum uński i n a 
stępca tronu odjechali wczoraj po południu 
do Bukaresztu. — N a dworzec odprowadził ich 
Cesarz.

Wiedeń 18 listopada. R  a d a p a ń s t  w a. 
Staroczech Z u c k e r  w toku wczorajszej deba
ty  jeneraluej nad budżetem  apelował do Po
laków, aby wspierali Czechów w dążnościach 
ich do uzyskania czeskiego .języka urzędowego 
i przestrzegał, że gdy Niemcy uporają się z 
Czechami, wówczas wezmą się do Polaków. 
Mówca przypom niał proces o m alwersacye cło- 
we na Bukowinie, w toku którego w yszła n ie
dwuznacznie na jaw  nieżyc/.iiw.ośó Niemców dla 
Polaków. Funkcyonaryusze niem ieccy zasiada- 
ąey w tym  procesie, nie szczędzili pogardli

wych uwag o „polskiej gospodarce". B yła 
to z ich strony  obłuda, nieszczere w yw raca
nie oczu, bo podobue procesa działy się me 
tylko na Bukowinie, ale i w  samym W ie
dniu. W ystarczy  tym  panom przypomnieć 
proces Offeiiheima i inne tego rodzaju procesu, 
które, rozegrały się w wiedeńskiej sali sądowej. 
W  końcu oświadczył p. Zucker, że Czesi s tra 
cili zaufanie do hr. Taaftego i dlatego gloso
wać będą przeciw  budżetowi.

P. P l e  11 e r  polemizował przeciw  cze
skiemu praw u państwowemu. Zaprzeczał wszel
kiej analogii z W ęgram i , ' ponieważ tam  
wszyscy byli zgodni na puukćię węgierskiej 
idei państwowej, natom iast w Czechach Niem
cy zwalczają czeskie prawo państwowe. U rze
czyw istnienie tego praw a zdaniem  mówcy nie 
będzie nigdy możliwe. Co innego je s t kwe- 
slya  językowa. Ta m ogłaby być załatwioną 
przy obopólnej skłonności do ustępstw . Mówca 
przeczył, jakoby lew ica by ła zadowolniona. 
W praw dzie otrzym ała ona, pewne w pływ y w 
życiu publicznym, atoli do spełnienia w szyst
kich jej życzeń, jeszcze daleko.

P. C e s  s m a n n  (antyseinha) zarzucał, 
że działalność parlam entu nie odpowiada pro
gram ow i m owy tronow ej i że R ada państw a 
nie zdziałała nic na polu reform  socyalnych. 
Mówca użalał się, że przez trak ta ty  handlowe 
skrzywdzono austryackich producentów  wina i 
że rząd  w ogóle zaniedbuje in teresa rolników. 
W  końcu atakow ał mówca nam iętnie stron
nictw o liberalne. (Oklaski na ław ach a n ty 
semitów).

P. L u e g e r  (antysem ita) w ygłosił długą 
in wę, skierow aną przeciw  wszystkim  stionn i- 
ctwom. Zdaniem m ówcy parlam entaryzm  austry- 
acki jest bezsilny i nosi na ! sobie w ybitne 
piętno śmierci. Oto wszystkie, .w ie lk ie  stron
nictw a milczą podczas tegorocznej debaty  
budżetow ej, naw et lewica niemiecka, k tóra 
daw niej będąc w opozycji tak  dużo i tak  gło
śno mówiła. * W szystkie wielkie stronnictw a 
z wzajemnej zazdrości cisną sięjdo hr. Taaffego 
i w yprzedzają się w spełnienia jego życzeń. 
Rząd bowiem, jeśli chce co uzyskać, idzie 
naprzód do Koła polskiego, a pozyskawszy 
jc sobie, udaje się do lewicy. Jeżeli lewica 
staw ia trudności, wówczas oświadcza rząd, że 
już jej nie potrzebuje, gdyż w tym  w ypadku 
klub H ohenw artha będzie za rządem  głosował. 
R ezu ltat (ego je s t ten, że z obawy u tracenia 
wpływu na rząd głosujo zarówno lew ica jak  
i klub H ohenw artha w duchu rządowym. 
Mówca domaga się oszczędności przez skreśle
nie z budżetu tak ich  pozycyi, jak  n. p. k redy t 
na w ystaw ienie w Budapeszcie gm achu dla 
delegacyi, pensy a dla niemieckiego m iuistra- 
rodaka i t. p.

AV końcu atakow ał p. L uegep  nam iętnie 
W ęgrów, zarzucając im brak lojalności.

P. P e r c i e  przem awiał po kroacku i 
oświadczył, że zachciankom  centralistycznym  
zapobiedź można ty lko przez załatw ienie kwe- 
sty i czeskiego i kroackiego praw a państw ow e
go. Jednym  z postulat,ów kroackiego praw a 
państwowego jest wcielenie Dałm&eyi do K re 
ac ji. P ostu la ty  uarodowe kroaokio oparte 
są na prawie, zagwarantowam un dokum entam i 
mona rszymi.

P. 11 o c l i  przemawiał po czesku, poczein 
przerw ano debatę.

W niesiono kilka iiiterpelaiyi, m iędzy in 
nymi interpelow ał p. Romańczuk, w sprawie 
wycbodźtwa włościan ruskich z Galioyi i B u
kow iny do .Rosyi — a p. Prom ber wniósł in 
terpolację, w której domagał się, aby urzęd
nikom trzech najniższych rang  przyznano 
stale zapomogi aż do uregulow ania ich płac.

Na końcu posiedzenia wydarzył się n a 
stępujący ep izo d :

Prezydent, Smolka oświadczył, że najbliż
sze posiedzenie odbędzie się dziś i że na niem 
z.akończoną zostanie debata jen. nad budżetom, a 
rozpocznie się debata szczegółowa.

P. Ya.3za.ty postawił w niosek , aby po 
skończeniu debaty  jeneralnej, debatę spec ja lną  
odroczono do poniedziałku.

P rezydent zarządził głosowanie.
Za wnioskiem  Yaszatego oświadczyło się 

48 posłów, przeciw  niemu 46. W  obec togo 
skonstatow ał prezydent, że głosowanie to nie 
jest ważnej gdyż 93 posłów nie stanow i kom
pletu, — zatem  postanowienie prezydyuin co 
do porządku dziennego dzisiejszego posiedzenia 
pozostaje w mocy.

Oświadczenie to prezydenta przyjęli m!'o- 
doozesi okrzykam i oburzenia, a liczne glosy się 
odezwały, że podobny wypadek może się zdarzyć 
chyba tylko w parlam encie uustryaekim .

Paryż 18 listopada. AV izbie deputow anych 
toczyła się wczoraj dalej d y sk u s ja  nad 
obostrzeniem ustaw y prasowej.

Soeyalista Roehe zwalczał pro jek t rządo
wy i dowodził, że anarchizm  je s t rezultatem  
wzmagającej się nędzy ludu.

Dep. A ynard wykazał, że tylko um iarko
wani republikanie mogą rozwiązać kw estyę 
socyalną i dom agał się od rządu więcej energii 
i stanowczości.

Prezes gabinetu  Loubet zbijał zarzuty, 
jakoby klasa średnia, t, zw. burżoazya nic dla 
ludu nie uczyniła, przeciw nie robi ona bardzo

wiele. W e F ra n c ji  panuje najzupełniejsza
swoboda, a w razie, gdyby niebezpieczeństwo 
jakie groziło ojczyźnie, je s t mówca przekona
ny, że wszyscy F rancuzi staną pod jednym  
sztandarem . U staw a prasowa z r. 1881 nie w y
starcza dla poskrom ienia wybryków , a swobo
da nie ucierpi nie na tom, jeżeli się slłum i 
pew ien rodzaj prasy.

M inister żąda przejścia do debaty  spe
c ja ln e j nad projektem  rządowym  i czyni z le 
go kw estyę zaufania.

Izba 285 głosami przeciw  247 odrzuciła 
wniosek zaniknięcia debaty  jeneraluej i 317 
głosami przeciw 203 odroczyła na dziś dalszy 
ciąg tej debaty.

Hep. Goirand interpelow ał w sprawie ogól
nej polityki rządowej i na początku dzisiejsze
go po jed zen ia  zażąda otw arcia d y sk u sji nad tą 
in terpe lacją .

Wi deń 18 listopada. Prezes m inistrów wę
gierskich AYeckerle był wczoraj u  Cesarza na 
audyencyi, k tóra uw ala  półtorej godziny.

Ju tro  złoży p . AYeckerle w ręce Cesarza 
przysięgę jako prezes ministrów-, nadto złożą 
przysięgę nowi m inistrow ie węgierscy Hierony- 
mi i Ludwik Tisza,

AY poniedziałek przedstaw i się nowy gabi
net węgierski sejmowi, przyczem  p. AYeckerle 
wyłuszezy program  gabinetu.

K ról rum uński nadał hr. Tauffemu wielką 
wstęgę orderu gwiazdy rumuńskiej;

Budapeszt 18 listopada. AY ciągu ubiegł j 
doby zachorowało tu  na cholerę 7 osób. a 1 
um arła.

Berlin 18 listopada. Kongres sooyslistyczny 
od rzucił 235 głosami przeciw 5 rezo lucję  doma
gającą się zawieszenia wszelkiej pracy w dniu 
1 maja, jako w dniu św ięta robotniczego i u- 
ch walił tylko w tym  uniu odpowiednią uroczy
stość. (.Powodem tej uchw ały było to, iż ro
botnicy nie chcieli tracić jednego dnia robocze
go. Przyp. Red.).

Poczdam 18 listopada. AY. ks. YAłodzimierz, 
b ra t cara. przybył tu  o godz. pół do 6 po połu
dniu. Na dworcu pow itał go cesarz i w o tw ar
tym powozie p jechał z nim do nowego pałacu.

Wiedeń 18 listopada. Wiener Zeilung ogła
sza przepisy ■'wykonawcze do ustawy o podatku 
g ie łd o w y m .

M adryt .1.8 listopada. K rólestw o portugal
scy odjechali do Lizbony.

Berlin 18 listopada. P o lic ja  przedsięwzięła 
rew iz je  w mieszkaniu wielu osób podejrzanych 
o ternie m y c  anarchistyczne. Skonfiskowano 
przyt.eui wielu czasopism i korespondencja anar
chistycznych i aresztowano wiele osób.

W iedeń 18 hsf/.pada. AYedłe wykazu banku 
ausfro-wegierskiego, wynosił z d. 15 listopada 
b. r. stan  obiegu banknotów  479,076.000, a więc 
zm niejszył się od czasu ostatniego w ykazu z d. 7 
listopada b. r. o 8,497.000. Równocześnie w y
nosił zapas kruszcowy banku 288,648.000, zmnie j
szył się przeto o 80.000. — Portfel zawierał 
173,968.000, zm niejszył się przeto o 12,095.000 
Lom bard zaw ierał 25.348.000, przeto zmniejszył 
się o 547.000. AYolna od podatku rezerw a bank
notów w ynosiła 17,423.000. zw iększyła się przeto 
o 8,830.000.

życia i zdrowia przez włożenie medalionika M. B. 
Kochaw. 20, Gada z Lutow isk o uzdrowienie ciężko 
chorej żony 1 zł.

Ks. Jan Trzopiński, 
adm inist parafii, poczta Zydaczów.

F p s y J e e i i ^ I ś  d ©  L ® y © a ra
dnia 18 listopada 1882.

H O TEL FR A N C U SK I. J .  W intorgriinn  z K ła 
kowa. P. Lenkę z Birm ingham u A. Seidler z Oło
muńca. L. F is - hor i M. Gottlieb z AYiednia.

N a d e s ł a n e .

Dalsze otlary na kościół N. M. P. w  Kocha- 
winie. Od 4  m arca do 6 września.

Suiadowski z Ożomli na podziękowanie M. U. 
za uratowanie od r  zjuazonogo dzika 2, hr. R ojow a 
z P s u- jako wotum i na mszę św. ornat, Holynieeki 
z Rozdołu na in te n c ję  syna 2, Abgarowirzowa z 
Br.ityszowa o zdrowie dla drogiego męża 5, P ień- 
czykowska ze Strychninę/*, prosząc o pomoc w ukoń
czeniu interesów  2 Giżowska z Mokrzan na in ten 
c ję  zm arłych 5, H erm an z Rozdołu o uzdrowienie 
ciężko chorego syna 3 i r.p. mszę ś\v., Juhrow a ze 
Lwowa jako wotum 1 i na m. św., Pieniżkiewicz z 
Moklak na podziękowanie za szczęśliwe wyleczenie 
syna, którego ofiarowała Al. B. Koch. 1, Zytyńska 
zo S tra tyna o błogosławieństwo i oddalenie przykro
ści 1, K orabiew ska z AYaniowa z gorącą prośbą o 
p -Wrót do zdrowia 1, Dorchlewicz z Krakowa 1 
Pieńczykow ska ze Strychaniec, 1, ks. Jabłonowski z 
Bursztynu od swego kuzyna F. P. z T. o uproszenie 
wielkiej łaski 15, Kłakowa zo Lwowa dziękując. M. 
Ił. za opiekę i prosząc o zdrowie męża 4, Bazali z 
Kiiozurmare za doznane łaski 1, na in ten c ję  Haluni 
z Gródka 1. J .  F . o spełnienie zamiarów 1, Mi cli- 
tSewicz 1, K rnpuiska z Żum w na dziękując za do
znane łasili od Al. 15. Koc-h. 2, J .  B. z Przem yśla : 
Matko cudami słynąca uproś zdrowie mej matce 1, 
Tow arnirka z Sosnowa dziękując za opiekę i prosząc
0 wyświecenie kłam stw a 1, E . M. ze Lwowa o po
moc i błogosławieństwo dla brata w  nonym  zawodzie 
2 i na mszę św., z Sanoka na in tenc ję  M aryni i 
H altisi 2, 1:1 E- z R aw y o zdrowie dla Stasia H, 
/ .  Al. B, z Przew orska o opiekę nad dziećmi 2, S, 
.T. K. z Przew orska dziękując za otrzym ane łaski 2, 
P ieńczykow ska ze S trychaniec 1, AT, Z. ze Lwowa 
na in ten c ję  męża 1 i na mszo św., K otow ski z Ho- 
rodyszez-a 10, Jundziłow a z L itw y pokornie łącząc 
in ten c je  ważne na kw adracik do nowej posadzki 4 6 -80, 
T. o łaskaw e spełnienie prośby 2 i na mszę św., 
Paulina 0 . 1, K olaczyńska 1, Baczyńska z, Maniówa 
6, N. N. ze Szczygława 2, Szulakiewićżowa z Kor- 
e z iii i n a na in ten c ję  zdrowia 2 i na mszę św., G. J  
H. z Doliny !, Maksymowicz z K rakow ca 1, Pień- 
czykowska ze Strychaniec. o spełnienie życzeń 2, 
H am hurgorowie z Tarnopola proszą M. B. o uzdro
w ienie niebezpiecznie chorej m atki 5. Iw aniec z Ku- 
ezurm are o błog. nad bydłem  2, S. P. z W inogrodu 
leśnego prosząc, Al. B. o pomyślne ukończenie sp ra
wy 8 i na mszę św., 'A. D. prosząc gorąco cudowną 
M. 1!. o przywrócenie mi zdrowia 5, Pociej z Dro- 
howyża 2, L. B. z Moezerady 1, D utkiewicz z K o
łaczyc jako wotum uczynione za cudowne ocalenie 
dziecka z ciężkiej choroby 2 i na mszę św. 2, S. D. 
z K rosna z gorącą prośbą o zdrowie 1. Józef E. z 
Józetówki o zdrowie i błog..„ńawieiistwo dla rodźmy
1 pociechę w smutku 10 i na msze św., Bohnssowa 
z Srnow ódzka o uzdrowienie m atki t, E . H. z Hli- 
bowa o opiekę nad dzieckiem 2, Nowak ze Lwowa
0 zdrowie dzieci 1, K unzow ie ze Strupkowa dzięku
jąc  najpokorniej za uratowanie ou ognia, który był
by ogromne s tra ty  nam p r z y n i ó s ł ,  gdyby nie opieka
1 pomoc N. Alatki, do której my się z modlitwą 
udali 10, E . Vąn Rou z Rzeszowa 1, M aszewska z 
W ojutycz na in. św. z podziękowaniem Al. B. za 
wydźwignięcie z śm iertelnej choroby 2, Feuereissel 
z Uniatycz o uzdrowienie z ciężkiej słabości 1 i na 
mszę św., Knauer ze Lwowa dziękując M. B. za po
moc w chorobie 2, Sawezyn z N adyb o wyzdrowie
nie chorego dziecka 1 i n a  mszę św., Skrzyński z 
Nozdrzea na podziękowanie za cudowne, przywrócenie

l  4
J o i  w y z dł z d ru k u

, , B L J k ' W A , T Ę B : ‘
na r. 1893

J e d y n y  k a le n d a rz y K  d la  P a ń  i  m ło d y c h  p a n ie n e k .  
C e n a  5 0  e n t -  z e  z ło c e n ie m !  b r z e g .  7 0

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Fo przesłaniu 5 0  e n t .  lub 7 0  uskutecznia przesyłkę 

franco Druk. nar. W. Maniackiego Lwów. 20T9

Uznany za najlepszy

Humorystyczny kalendarz „ Ś M IG U S A '*
4190 n a  r . 1 8 9 3

jg g r wyszedł już z druku w  d r n g ie m  w y d a n iu  
Cena egzempl. 5 0  ct. "^g Ę t 

Nader ozdobnie wydany k a le n d a r z y k  k i e  
s z o n k o w y  „ 8 n ii{ jn sa “ zawierający najpotrzebniejsze 
informacye. Kosztuje 20 ct., (z przesyłką pocztową 22 ct.)

Dr. .Am Rosner
lekarz chorób k o b l c , e h  i aku3zer, (Głowa 2 

dcm prof. Czyżewicza).
4254 G-10

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew assystsnt kliniki 
chirurgicznej w Krakowi-,, po odbycia kilkoletcich stadyów 
w klinikach prof. Widerhofera w« Wiednia, Henocba w Ber

lin! Epstem* w Pradze 
O r d y n u j e  o d  3 —5  u l .  T e a t r a ln a  1. 5 .

4447 1—10

I

W ł o d z i m i e r z  K ó v e s s
Doktor •praw i c. k. adjunkt sądowy 

zrzart po dłuższej chorobie w dniu 17-go Listopa
da r. b., f  Cilli (w Styryi) w 83 roku życia.

N&EOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie się z? Piątek dnia 25jo Listopada b. r., o 
godzinie lótej rano w kościele 00 . Bernardynów, 
na które stroskany ojciec i ro izina, krewnych i zna
jomych zapraszają. 4458

Laów dnia 19 Listopada 1892.
,E n trćp rise  des pompea funebrea" A nton i K urkow sk i.

I

G azeta losowań ..\adz.ieja".
Przyszły numer tej gazety wychodzący dnia 

17 b. m. wie. zoram, zawierać będzie kolorow a
ne podobizny w szystki cli anstryackich  
i w ęgierskich m onet w aluty korono
wej wraz z objaśnieniem stosunku ich wartości do 
teraźniejszych monet austryac. wal., marek nie
mieckich i f.-atków Nabyć można także pojedyncza 
nemera po 20 ct., dla prowincji po 22 ct. 25?0

i e g a s t  S c h p i ł t i i b e F j f
we Lwawi# dom bankowy i kantor wymiany.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre- 

nimerata roczna ^tr. P 7 0^ ajyrow in q p ^ łr^ P 8^ ^

M. JONASZ
ittiiK ikowy i  k a n t o r  w y ia la n y  

we Lwowie, ul jagiellońska I. 3  
kupuje 3 sprzedaje wszystkie efektu I ma-
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym . 
ScoćfuS; v prowincji w ykonują niezwłottrnie 

bet dolicsenit prowizji.
Przyjmuje ubezpieczenia Iobów notujących wy

żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
losów.

Jeneralna reprezentacja dla G alic ji  
najw iększego i najbogatszego w świę
cie Tow arzystw a wzajem nych ubez
pieczeń na życie „T h e M utual". R ok  
założenia 1842. 276S

T « ieg ta m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 18 listopada godz. 1. min. 45.

Węg. kolej półn.
wschodu. 197-— 

AYiedeńskie losy 
kom. I<i3'25

Akcye tytoń. 172'.— 
(.iral. obi. indem .105'— 
E lbethale 229'— 
L anderbanki 220'10 
R en ta  zł. węg. 113 — 
B ankyereiny 113*75 
R en ta  węg. p . 1(XA40 
R ubie 1*17-50

Usposobienie spokojne.

AJ-:cyo kred. 31050
4J piny 55-90
K redyty  węg. 361 50
Angiobanki 168*30
Umony 23S"75
Ludwiki 215'7 5
Nero liany 278. -
Lom bardy 96'—
L< if v tureckie 4-5-40
i*r»-&at.sbaany 292-75
Oz^rrd* wieckie 244-—

1 V-Ó*<V. 55 Izby bandlotrej 18 listopada 
1. A kcye z.v sztukę, 

ttei kupenu bieżącego j-ł-u
bez dywidendy. 

iL fe j galic. K ar. Lud. 200 zł. w. a. 214 —
„ Lwow.-ezer.-jaas. 200 zł. w. a. 2-12 50

Bonku hipótocz. galic.. 200 zł. w. a. 336 —
„ Kredyt, gaiło. 200 zł. w. a. —  —

Listu zfztiławrw za 100 zł.
40Banku hip. galic. 50/Ł

Banku hip. galic. 5°/., z 10°/fl pr,
Bartku hip. 4 !.l1°it, wa. lok. w 50 lat.
Banku krajowego 4.1/3 °/,, wa.

'w .  kred. snJic. 4 U(., nieokr.
r n n *1 /e ^  **
V r. n 4" l, „  I

4 „ 5K

100 85 
107 60 

98 15
98 75 
95 80 
94 50
99 90 
94 —

Listy dłużne za 100 zł.
G. kr. wi. (daw. 6%1 »°/t. wlikw. — _

1892.

ą fttt <*»*,!;.

217 —  
245 50 
340 — 
215 —

101 55
108 30

98 85
99 4 5 
96 50 
95 20

i 00  GO 
94 70

(Jaw. 6 % ) '7/ O 52 50 55 50
4. Ohligi ?a 100 zł.

Indemnizaoyjne galic. 5 prc. m. k. 104 80 105 50
Galie. fund. propinaeyjnego 4 %  94 60 95 30
Buków. fund. propin. 5°/& w. a. 101 50 102 20
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  sin. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 —  —

„ 1883 4 V /,., ' 91 75 92 45
5.

Losy inianOi K ra k o w a ........................  22 75 24 75
„ „ BtaaieLiwowa . . .  29 50 82 50

3.
D ukat h o lo n d e ru h i ..............................  6.66 6.76
.N a p o la o n d o r ...................................  . 9.49 9.59
Pćlim pnryał r o a y j s k i ........................  9.60 — .—
Rubel rosyjski srebrny i .  . . . 1.18— 1.26—

n „ papierowy . . . 1.16—  1.18—
O > narf-k pierrił^kirb . 58.60 59.—



1 B Z i G IĄ Ł  * dala 19 ustcpada 1833.
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P O W I E Ś ©
prats

^ć j-G riA  ^ -a - ła r i^ n a -o n -t-  
Tłtunaczona pizez Leopolda Cz*pin;kieg„.

(Ciąg; dalszyj.

Przestraszony. ze  mogłem stracić czas i 
spóźniłem się; rzuciłem .się ku drzwiom.

N ie m yliłem  się.
O dy przebyłem  próg garderoby  nie zasta

łem  ju i nikogo, tylko drżąca jeszcze portyęra 
dowodziła, źe ktoś przed chw ilą wyszedł. Źle 
mówię, że nie zastałem  nikogo. K lem ens Gau- 
be który tam  przesiadyw ał zawsze, gdy obe
cność jego przy  chorym nic by ła potrzebną, 
śledzia1 na sofie w ystraszony. spoglądając na 
drzwi wiodące dc korytarza.

— K to  tu  b y ł z tobą 3 — zapytałem.
Chwilę zaw ahał się, poczem odpowiedział

ze złością:
— N ik t nie był.
— Jak to  n ik t! P rzed chw ilą rozmawiałeś 

z kimś. Słyszałem dobrze.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po, i  c e n t/ od w /r s i E

— Chyba panu doktorowi się śni — odrzekł 
iuż pewniejszy siebie.

— Więc dla czego uniosłeś się na sofie i je
steś taki zmięszany ?

— Ja , zm ięszany? — odrzekł spokojnie — 
spałem, a pan doktór wejściem swem przebu
dził mnie.

I  nic nie cbciał powiedzieć więcej. Ale 
przy.- ęgam na honor i na wszystko co tylko 
może yć dla człow ieka najdroższego i naj
świętszego na świecie, że Klem ens Chtube ro
zm aw iał z jakąś osobą w garderobie i że w ła
śnie ta  osoba by ła  trucicielką i przychodziła 
po raz drugi dodać tru c iz n y  do lekarstw a h ra
biego.

Zeznanie to, w ypow iedziane z głębokiem  
przekonaniem , zyskało wśiód słuchaczów w mrę 
zupełną.

— Czy analizow ałeś pan resztę pozostałego 
płynni' — zapytał prezydujący.

— Analizowałem, ale trucizna m usiała znaj
dować się w jakiem ś innem  naczyniu, które 
trucicielka uniosła z sobą, dlatego, że pozo
sta ła  reszta p łynu  zaw ierała w sobie napar 
kwi Stu lipowego.

— K iedy to  odbyło się?
— W  nocy z d. 7-go na 8-m y kwietnia.
— A pan? de M ondragon przybyła zdaje mi 

się d. lU-go?
— Tak, d. 10-go — odrzekł prokurator.

W icehiwbina de M ondragon i K lem ens

Gaube, siedzący nieruchom i, niedaleko od sie
bie w pierw szym  szeregu ś wiadków", podobni by li 
do posągów. R egina, leżąca w gorączce po w y
padku w sądzie dnia poprzedniego, na posie
dzenie nie przybyła.

— Czy na  drugi dzień p .  de Cypiereś był 
więcej chory? — badał dalej prezydujący.

— M iał paroksyzm  straszny, ale wiele w y
m iotow ał i to m u ulżyło. Otóż ulga ta  w pro
w adziła m nie w błąd. Jak o  człowiek nie lu
biący podejrzewać nikogo, zw łaszcza w obec 
stanow czych zapew nień Klemensa, powiedzia
łem  sobie, że cliyba musiało m i się śnić, że 
otrucie było niemożliwe, że byłem  w aryatem  
przypuszczając ję ‘, że wreszcie choroba w ątrooy 
hrabiego objaw iła się w innej gw ałtow nej formie.

— D la czego nie zwołałeś pan konsylyum ?
— Pragnąłem  zwołać, ale h rab ia z w yjątkiem  

m nie nie chciał w idzieć przy  sobie żadnego 
s inego lekarza.

— Najeżało nie zważać na  to i postaw ić na 
s wojem

— Ł atw o to pot ledzieć, panie prezesie. P . 
Cypiereś, będąc naw et chorym, był u 3iebie 
panem  absolutnym  i z pewnością odpraw iłby 
każdego, kto  zjaw iłby sm bez jeg o  upoważnie
nia, choćby on b y ł najznakom itszym  lekarzem  
w swjecie.

— Proszę opowiedzieć o ostatniem  przesileniu.
— P. de Cypie.ros m iał się lepiej. J a k  po

wiedziałem  przed j&hwilą, wym ioty, > usuwając

w iększą część trucizny, ocaliły go. Pomimo 
nadzw yczajnego osłabienia jego, cieszyliśmy się 
już  nadzieją, gdy w tem  nastąpiło pow tórne usi- 

jw anie zbrodni i na  ten  raz z zupełnem  po
wodzeniem.

— Czy znowu za pomocą bobu kalabarskiego, 
ja k  zapew niają lekarze, k tórzy  dokonali analizy?

— Przepraszam  moich kolego w, ale jestem  
prawie przekonany, że ten  raz użyto trucizny  
innej.

— Jak ie j mianowicie ?
— Zdaniem  zbrodniarza, śn ierć zbliżała się 

zbyt wolno. P rzy tem  dom yślił się on, że nie zna 
potrzebnej wielkości dawki. Chciał więc skoń
czyć odrazu i uk łu ł chorego igłą. bardzo cienką, 
k tórej koniec za tru ty  by ł kurarą.

— Czy masz pan na to dowody?
— Nie mam. Myśl ta, na  nieszczęście, przy

szła mi podczas moich rozm yślań sam otnych 
w zamknięciu, w tedy gdy ja już  nie miałem 
możności spraw dzenia jej. Ale w szafce znaj
dującej się w Mauvezin, od której klucz zginął, 
w idziałem  m ały słoik z Igj straszną trucizną.

Osoba, k tó ra dostała się do Mauvez!n, do
mu praw ie opuszczonego, dla wzięcia bobu ka
labarskiego, bardzo łatw o m ogła zatruć igłę 
z kurara

Otóż, proszę pam iętać, że p. de Cypieres 
owej nocy nagle krzyknął straszliw ie, a krzyk 
ten  m usiał być w yw ołany mocnem ukłuciem.

Proszę pam iętać dalej, iż legenda uczy

n iła z ku ra ry  truciznę, działającą natyem m a- 
stowo. K abuteau w sław nym  swoim orant&cie 
o truciznach przytacza zdarzenie, że pewien 
In d y an in  polując z towarzyszem, wypuścił na 
m ałpę strzałę za tru tą  ku ra rą : strza ła  chybiła i 
spadła na ^amię Indjam na, który ja wypuścił 
W ted y  położył się on na ziemi rzek ł: „Nigdy 
nie będę używ ał tego łu k u “, lecz m e dokoń
czył jeszcze tych  słów i padł nieżywy,.

Osoba, k tó ra pragnęła otruć hr. de Cy- 
picres, wierzyda w to piorunujące działanie tru 
cizny, rachow ała na nie i dla tego m e dbała 
już o to, że będzie spostrzeżoną i poznaną przez 
hrabiego. Rozum owała ona zapewne : krzyknie,! 
wezwie służbę na  ratunek, ale z^aniin kto na
dejdzie, skona.

— A  więc nie zawsze śmierć następuje n - 
tychm iast? -— zapytał jeden  z przycsi pgiych.

— K urara, pochodząca z A m eryki połudn • 
we — odrzekł R ajm und — jest daleko g wa ł 
towniejszą od indyjskiej. Zresztą zależy to  < 
organizm u człowieka. Z daizały  się osoby um ie
rające dopiero po sześciu lubysiedm iu godzi
nach. W  w ypadku hr. de Cypićres, kuzynka 
moja, wywołując w nim sztucznie oddech, prze
dłużyła mu życie.

(Ciąg d&bzy Distapr.

Magister farnincyi znajdzie umie
szczenie od i grudnia b r. w 
apteoe AdoLa Dursca w Brzeźa- 
nach. ZgłoLsenia wraz z świa
dectwami nadesłać należy.

4429 4—6
Stół, antyk, robota francuska, 

7 piękną i bogatą markieteryą, 
z  h er barn. , Rawicz i Pobóg" do 
sprzedania. Bliższa wiadumośó 
w sklepie p. Zborowicza, uh 9o- 
bieabiego i. 2._____  44il 3 - 3

Panie nauczycielki, posztikaj jce 
onueszoiHUiia, raozą się zgłosi do 
Biura wywiadów' zego J, Polm-, 

go Lwów, ulica Karola Lu- 
dnika 1 0. Mamy kilka posad 
wakujących.__________4438 3—3

Xaucjonotf. iy ekspedytor po
cztowy poszukuje miejsoa od 1 
grudnia 1892. Adres: K. J 100 
w Łańcucie. 4452 2—2

Noiarytisz w priemysd* ich po-
zukuje konoypienta z n kulam ą 

pr, etyką i egzaminem notaryal- 
nym. 4453 1—3

K&ibermagen kauń zu hoshsten 
Cassapreisen Leopold Same!, Te- 
pliz (Bóhmen). 4451 1—1

3D ócia . i i ą d z c ó w  
żonatego i kawniert, praktykanta z 8 letnia 
praktyką gospodarcza, oraż wszelką inną 
służbę wyburczą, poleca Bióro Kępskiego 

Tfy -nnalłha i. 4464 J_—8

Zbioru 1892.
Msis-rus/jsła Herbata

oiemno naciągająca z silną wemą 
4186 8—16 poleca

H A i S D E L
KAROLI BAŁŁABANA

WE LWOWIE 
pół kg uoi%o cesarskiej . złr. i  -
„ „ Fdmmbąj . ,  3 —
„ „ Del c ■ de Mojcaa „ a'—
„ , imperial . . „ 6 —
„ „ Tysieerek własnych „ 160

(nie licząc za opakowanie).
„  „ K A W Y

w najlepsaej „oko* i, szpośrednio sprowa
dzone, frankc lo każde; staeyi pocztowe 

nie liczę.’ za opak >% zole.
Ugra. Ceylon grubo riarnistęj zł. ł0'80 

Ceylon 'edniej . „ 10 40
Ceyfcn drobniejsze i . „  10‘—
3y-)US z . n 9 20
'Jolombiz . . ,  1 80
Mokki arabskiej . „ 10*80
Jawy złotej . . ,  10 80

Eto pragnie mieć n a j n o w s z ą  w y 
b o r n a  i  o b s z e r n a  a rtosuukowj 
b a # flż (  '  a  n i e  i  w  r a t a c h  p ła t n ą

Hocyklopedyg powsteGboą
f r a n e n s k ą ,  pisaną h  U u  c l .  ii ś c i-  

k a i o l i c k i m ,  mechś l e  
p r o s p e k t u na wkoi ą (

raczy zażądać 
d z ie ło już

to
i

wydane całości w 6  olbrzymich 
mach) który prześyt* b e z p ła t n i e  

f r a n c o

księgarnia katolicka 
Dra Wł. Miłkowskiego

w K rakow ie

Ha długie wiaczory zimowe!
M u M m  M a ! ! !

ffjpi/cialiifa ks^s.4
4»90 E—8 i  N U T

S i a i S U I M  kuHLERl
we Lwowie, ui. Batorego I 28.

Abonament (3 tomy na raz)
4 - cent. miesięcznie. Kaucya 
złr. 1 Na prowinoyę (10 tomów 
naraz) abonament 1 złr. mie- 

1 śięcźłue.
Najnowszy katalog właśnie o- 

puścił prasę.
Zapisywać się można codziennie.

Nuty 6 kawałków na rtz 50 ct mie
sięcznie. Kaucya 1 zł. Telefon nr. 62 |

O l ik l J fc lE
znana z trwałości f eleganckiego fasonu po cenach 

najumiarkowańsrych poleca w wielkim wyborze
magazyn zn*ny

2 \ / £ _  ~ ^ T 7 ~ e i 2 n . a .

Plac Trybunalski 1. 1. we L W O W I E .
4835 4—4

4
4 4 
4 ;  
i » 
4 i 
4 ,

G. I  CHRIS rUNt ^
następca

W. BILIŃSKI __
Lwdw, ul. Hetman ka 2 

poleca
h e r b  a t ę

chińską i rosyjską
w  najp rzedn ie jszych  gatu n 

kach
M elange fam ilijny  funt 2.40
Sansłnfika „ n 3 '—Kzysow  ̂ n 4‘—
Molange królewski „ 5 ’ —
W ysiew ki II  „ 1*60

„  I „  1*80
w pac/kacu po */» 'I.
V, i J. funta piła ■ wa- 

. gi. Zlecenia am« sco- 
" S i we łBkutecznia sie bez- 

rłocznłe.
Za opakowanir nic się 

nie Uczy.
4189 2 1 -?

bobo ty ręczne damskie
»»oz t̂e i wykończone oraz wszelki, potrzeby do haftu szyoia 

i krawieozyzny, polecają w wielkim wyborze najtaniej

D z i e w o ń s k i  i  < i  i g i e ł
Lwów, Halicka 6. 4037 14

Nuo&
Sja
a>■r>

!Z5

.-4A
03NO)

Z ces. król. nprzyw. fabryki

B Ł G E H H M T Ś ilU T lH K Itt
w e  t »je i raldi u

ces. król dostawców dla austro-węgierakiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
chustki, ścierkiręcznikii

i w sz e lk ie  ln iane w yrob y
poleca n° (taniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
odsprzedająoym, właśoioielom 
pitali, zakładów kąpielowych

Bk właścicieli leni i bydł?.
?łyn ist tucyjny Ewisdy.
Ereolina -Brockmanna“ .
Inijsztk home»bnp iki, ja toteż inne środki 

lecznicze K r._dy dla yd.a.
Szczotki i  ągrzebłz la k >ni i bydła.
W rUder ui zkbiazus o pojenia.
Wiaderka 1 szacie, U z masy celluiozy. 
Szczotki do myda powozów 

iv-ki irchowe i g jbkl domycia powozów. 
M/aia. ia3ta i angielski n im  do siodeł, 
muier atowy na nprrąi (Cirage Harnaise). 
Smarowidło n ( kopy a 
L do wypełniańji popękanych kopyt.

nleprzemakalziiB smarowilło na 
c ikórę- 18 li 18 ?
Smarowidło do koni,
Miary do koi I.
Pastę do czyszczenie mc-Jądzów 

poleca
w najtapszyah gatunkach i po cenach 

umiarkowanych.

ALOJZY H0BNER
Lwów, Rynek I. 38

Odpowiedzialny redaktor

Ceny nurtów i * : pp
hoteli, restauratorom, dla szpi 
i publicznych.

Ceny NAFTY zniżone.
Dh» wyg dy moich P. T. Odbiorców urządziłem 

jt>3Łcze dwc. nowe filia Le składy przy Rejtana i Kurkowej 
ulioy i sprzedaję obecnie w 16 u moją firmą zaopatrzo
nych sklepach

I Litr N afty podwójcie rafin. Salonowej Nr. O po 21 ct. 
» n » białej - I  H :9 „

n a bezpieczeństwa krajowy Kaiser-Oel „ 24 „
Przy większym odbiorze pooząw-zy od 10 litrów 

opuszczam  od wymienionych Cen 2 centy na litrze 
odi awiając Naftę włes„ym wozem do domu.

Kupującym zaś hurtow nie całemi beczkami, za- 
wifrającemi około 200 Litrów, daję jeszcze znaczny  
rabat. _

9 ^ *  Ktoby atoli z miejscowych odbiorców większej 
ilośoi Nafsy u „iebie przechowywać n ichc ał, otrzyma 
A sygnaty, za któremi zakupiony po tańszej cenie to
war, częściow o w moich znanych sklepach odbierać 
może.

Na P row incyę wysyłam we W tork i i  Soboty
za pizekazeiu zamówioną Naitę do wszystkich stacyj ko
lejowych, 4vypoźycząIąc dobre naczyn ia  za mierną 
kaucyę. którą w całośoi zwraoam, skoro franco dworzeo 
Lwowski wypożyczone naczyn-a napowrót w dobrym 
stanie otrzymam.

Eksplodującej lubo tańszej Nafty, na której wielu 
handlarzy i domokrążoów dożo pyskuje, jako bardzo 
lichego, dla życia i mienia ludzsiego nader nieoezp możne
go towaru, który zawierając w sobia nadiuiai lotnej ben- 
zyny, p ędke w lampaoh się wypala, woale nie trzymam.

Nafta moja n iezapalna, w cenie nieco droższa, 
wypaU się za to w każd«j lampie bezp ieczn ie  do 
ostatka, pali się oszczędnie płomieniem jasnym i spo
kojnym. Nie wydziera żadnego kopoia i nie wydaje nie- 
prz? emn go odoru.

Zamówienia przyjmuje i ryohło uskutecznia kantor 
mego głównego magazynu. Tudzież zamawiać można 
w moioh filiaon.

P io tr M iączyński
w e Lw ow ie.

4258 1—?
Telefon uo kantoru głównego skład j tń/kstnskd 1. 47

S aA N u K r,
H E R B A  ri ’Y

jifclńzfeft-rozyjzk*®!

we Lwowie, plac • arjaoki 10
poleca sbtoru Bajowego: 

pół kilo CobgO . . . .  ił- J'60 
boucneng ciarua . .  2’-  

,  sblór majowj .  *•— 
Kaytow c in  • .  
Wysiewkl herbaciane 1»0 
“ siewki s nglepszycb 
herlte. , . *  80

Zamówienia a prowincji załatwia 
■ię odwrotną pointą.

Opakowani., aif nie Ucsy

PiWAice -Sięui? Alfred? Manienuavo.
Dzierżawra S, Gf. S c liw a l.iu c l i w  P ią e io -  
k o ś c io ła c b  (Fanfkirchen) na Węgrz* sh, poWa 
swoje na wszystkich s/stawach pierwizą lagrotą 

odznac one .
czerwone wino Vil|any, białe wino stełowa 

z Flinfkirchcn tudzież wina d883rowa
po umiarkowanej cenie.

W  czasach e p id e m ii szczególnie poleca 
się lao V illi< « y  z ń  łS 8 3 , tn d z i. i  cza rn e  
W ino (Pcnugieser WJn), działające wybornie po
woda cbfitej Zawartości garbnika.

Wyiałkę uskutecznia się począwszy od jednego hektolitra.
Cenniki gratis i  franco. 4246 18-78

O a  J i c y j s k i e

otrzymawszy

s jlp j sklai flpbów Fabryk suita 
■ w  S ł a w a c i e

sprzedaj' i takowe jedynie
w  C i e n t r a l i r y i n

B a z a r z e  k r a j o w y m
w e  L w o w ie ,

nlica Karoli* Ludwika 1, 5 I piętro 
tudzież

w B azarze  w yrobów  krajowych i jp rze 
mysłu dom ow ego w Przem yślu.

Gdy zaś m. mocy oświadczenia Zarządu fa
bryk Sławne kich stoją one w Galioy w stosunk&cL ku
pieckich jedjnie z Gal. Akc. To 'arzys^wem uan- 
dlow em  w e Lwowie" i  Bazarem  m ie js k im  
w K ra k o w ie  — przetc wszelkie inne składy i handle, 
ogłaszające sprzedaż wyrobów z ty eh fab-yt, nie są 
w stanie dostarczać

prawdziwych artykułów Sławuckiuh.
850. 1 ?

3305 28 ?

„ B A Ł Ł  A BA  Al Ó W K  A “
Na dżdżyste, mckie je denne powietrze, najzdrowszy jest 

kieli.zei. prawdziwej żytniej "tarej wódki bez ouk u i bez 
anyżu która w skutkach zupełnie zastępuje koniak prawdziwy. 
1 litr butelka 9 0  centów . Poleca

l i *  K O Ł  B A Ł Ł  4 B A I  •
O R Z E C Z E N I E .

Na podstawie ocbodzeó i 1 ch e m iczn ych  poświadczam nlniej- 
siem, iż wódka „B a M a b a n ó w k a ’* jest w y s ta łą  i  oczyszczoną 
żytnióirką, oLię od n ie d o g o n u  ifhzln) i tym podanych yrzymieozea 
W ’Vutek tego orzekam, iż jest ona czysty_, o d ro w ym  i  h y g ie n ic z - 
n > m  -łapciem gore cym (spirytusowym), który na astrój iua-M dniała tak 
samo jak p ra w  L iv ../ C ognac.

Lwów, ania 10 marca 189 J.
Ż m . B R . R A D Z IS Z E W S K I m. P.

| 124 6 —6 profesor chemii w uniwersytecie lwowski i,

r*4JObłC.<N
$

P

»
Krawatki, Kołnierze i Manazoty____________ |

7
Magazyn płócien i stołowej bielizny orez gotowej bielizny 

F .
przy placu Katedralnym viv a vis kościoła w j  Lwowie
poleca na sezon jesienny L z.mowy w ielkie możliwe 
trykotowe towary z jedwabiu, wełny, bawałny i nioi.

Posiada wyłączny skład 
Bielizny normalnej Systemu "Prot. Dra. Jaegera wy 
robu Fryderyka RedUoha w Bernie za niezrównaną 

w dobroci uznaną po przystępnych cenach.
4811 5-12

Pończochy, Pończoszki 

» r ł i ,  w  m i*  H ł o w a k l .

Skarpetki I

Szkło i porcelanę apteczną i lahoratoryjną
to jest :

Lejki, S.tuce, Biraty, Pipaty, Kubki, Rurki szklanue ws selkioh gru 
bości Kolby, Słoje z izi owauymi korkami, Zlewki, Meozury, Kro
komierze, Retorty, Moździerzy ki, filtry Łaszk szlifowane, wanny 
pneumatyczne. Aparaty do wytwarzania siarkowodoru, Cylindry 
z podziałką, Lib U1, Ep-ou, euki, Specu la, Szklanki z podziałkt. 

4384 8-? Bibułę do filtrowania i t d. poleca
&hlad m a te r jy łó  x  i farb

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO
we Lwowie 2 Kopernika 2. Na żądanie spicyglne cenniki franco i gratii.

i w ogóle

Szan. P . T.

upco I
Restauratorem

miększejodbiorcom
ilości

HERBAT
polecam

aromatyczną mocno naciągającą 

r h i ń s I i o - m i j s S i ą

HERBATE
po najniższych cenach 

Hf" bez k o n k u ren cji. *va
Główny i hurtowny skład

HERBAT
ADOLF SINGER

w e L w o w ie , S yk i4tu s k a 3 1 7 .
jSb Cenniki na zadanie" francu! - % 

431 5-8

Taniej o 20°|o
Rogóźki kokosowe
we wielkim w y b  rza poleca taniej 

jak wszędzie
handel tuwa-nw korzennych, 

f a r b  i m a t e r y a ł ó w
0, T. W incklera Syn

W '*  l a w o w i * * .
4442 2—5

K a n t o r  w y m i a n y  
c. k. uprz. galic. akcyj. Bankr. hipotecznego

^ a ^ r j e  I  f s e d s j  s

wszjfstkio efekta i monety
po b a n ie  d u e » ijm  a iijd o iu a d U u g n y u , u le  

I le ią ?  Jadaej ri*jl.
Jako dobrą i pewną lokauję poleca:

4 ’/_ prtł. listy nipoitczns 
6®/, listy hlpotMtzn
5 B/e J1 a
4 1/ .0/,
Ą W .

premiowane 
bez ppremjl

listy Towarz. kredytowego zlemskiege 
Banki, krajów

4 ‘/s°/, pożyczkę krajową galicyjską 
* iżyezką p uplnacyj, oaficy

bukowlńslą
pażytizki; węgierskiej kolei państwowej

2098

jropinatyjrą węgierską 
le Obiigacj, nt .ni^toyj
nery Kantor wymiany !Banku

4°/0 
%%

4V.%  f 
4°/0 wigierskie
k tó r ł tc  pap ie-'. K an to r wymianyi, rsne nabywa i  sprzeaajd 

p« e sustek «,ijkcw yiitB łfji«yeh,
. Kantor wymiany Ban] u mponecznego prsyjmujfa 

od P. T. 'tnpująoyoŁ waselkic ffflo io w a a s , a , ji.
S la tu e  mlejser* e papiery rrartośoiowe, tudzież m d t  

as k a p e n  oa croto 'Ud, boa w szelk i

hipotecznego

9g(t POĆ! ar'
set potr ,nuiex rw9>

k ap eay  oa goto 'k ę, boa m 
seui^ . zaś ,  , ,  jedyni*
asywib.yoa kosztów.
Do dlektów, u których ryozerpały się kupony, doanrosa 
nowych arkuszy kuponowych, za wrotem kosztów, które 

|  fam ponosi.

Pasztet
codzisń ćwitóy, i  gęsid w ą t r ó L f  srG- 
rzyny, w Bl.cznyci punkach pół kuorych 

po 1 ilr. 50 ct.
B u lio n  i t  Mwwe po 10 złr., 7 zł 

50 ct, 6 iłr. 60 B złr. 5C t Ekitrakt 
mięsny po 70 ct. słoik.

Wyrrbu Kczimiery Matozyńskiej
, 1 ' s c e  a a ,  co3a.ie duża z owi. J  
wtłny, trwałe, własnego wyrobu po 6 *łr 
utuks.
r.j sedaje Zarząd dworu Ł a p a n y m  p.

f i '  c Ż J n y . J287 12-12

T - f  f  ’ I 3 U H 8 &

R © s  t a u r a o y a
Teofila Teichmana Kucharz

uciera
kawaler, w d le  w ieku, posiadający

ul. J-.gielhasU l. l • , uak naiohlubniej^ze świadeotwa isnakomite uotrawy, wina, piwa i ° J J ,napoje. 4423 3—6 rekomeudacye z ^lerwjzorzędnyoh
domów, poszukuje posady zaraz.
B .uro  St. Satały. u l. M t,liska  15

Lwów. 4446 2 —3
Drobne priEitąski śoiadnreiows.

Nadto kurty abone ’ov e po 40 ct. 
które piatniczemu ** 50 ct. się daje. Kto 
kupi 10 kort za 4 zł. ma prawo zjeść za 
6 złr.

L okal otwarty w sobotę nit- 
dzf u  11 ięto całą noc.

NajDpszeł aajtańsatę bez odoru 
i najczystsze 

opalanie sam ow arów
jest *i- pomocą cegiełek -  ffęgiy di z iwnej,„. 
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